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Na powitan'e Sejmu. 
Lwów 5 

Po długiej przerwie — dłuższej, niż na to 
prawo pozwala, zgromadza się jutro nareszcie 
Sejm krajowy na kilkutygodniową sesję. 

natury rzeczy w ejmie spoczywa 
punkt ciężkości tego wszystkiego, co w drodze 
ustawodawczej uczynić można bezpośrednio 
dla uporządkowania społecznych stosunków i dla 
ekonomicznego podźwignienia kraju. Lecz pra 
widłowe, s*stemstyczne wykonywanie obowiąz- 
ków swoich jest dla Sejmu naszego poniekąd 
niemożliwem wobec faktu, że nigdy nie ma pe- 
wności, kiedy będzie on mógł zgromadzić się 
na sesję: na Wiosnę, CZy w jesieni, w lecie, czy 
w zimie — i czy w ogólności znajdzie się na 
jego obrady czas wolny? Statut krajowy wpra- 
wdzie wyraźnie zaznacza, iż Sejm powinien być 
zwoływany ;co roku, lecz w rzeczywistości tak 
się jakoś składa, iż każde zwołanie Sejmu wita- 
ne bywa przez opinię publiczną jako pewnego 
rodzaju niespodzianka — chociaż to bynajmniej 
niespodzianką być nie powinno. 

Sądzimy przeto, iż Sejm dla ochrony go- 
dneści własnej i w imię rzeczywistej potrzeby 
kraja, uchwali z całym naciskiem zastrzeżenie 
przeciwko tak nieprawidłowemu, niekonstytucyj- 
nemu postępowaniu rządu, iż jaż po raz wtóry 
za obecnego ministerstwa zdarzyło się, że Sejm 
przez cały rok zwołanym nie był, wskutek cze- 
go muszą być ze skarbu krajowego czynione 
wydatki, nie przyzwolene przez organ, prawem 
do tego powołany, i na czem szkodę ponosi 
mnóstwo przedsięwzięć i zakładów, zawisłych od 
uchwał Sejmu. <A : 

Najtrudniejszem z zadań Sejmu, jakie nań 
oczekują w tegorocznej sesji, będzie niewątpliwie 

- uporządkowanie budżetu krajowego. Uporządko- 
wanie pieniężnej gospodarki kraju stało się 
wskutek zawarcia ugody, regulującej rachunki 
indemnizacyjne, możliwem, a wobec wzrasta- 

jących co roku niedoborów budżetowych stało 
się ono koniecznem. W tegorocznej sesji seJ- 
mowej rzecz ta z tem większą siłą wystąpi na 
orządek dzienny, gdy na pokrycie potrzeb 
budżetowych kraju na rok 1892 okazuje się po- 
trzeba zaciągnięcia pożyczki albo też obmyślenia 
innego sposobu pokrycia niedoboru w sumie, do- 
chodzącej do dwóch miljonów zł. z widokami, 
że z roku na rok, przy teraźniejszym systemie 
budowy budżetu, niedobór ten musi wzrastać 
stale aż do roku 1898, kiedy to nastąpi już pe- 
wna ulga w spłacie długu indemnizacyjnego. 
Gdy zaś co roku już od dłuższego czasu przy- 
chodzimy na targ pieniężny z emisjami nowych 
ożyczek, vięc na takiej łataninie cierpi i tak 
już nieświetaa reputacja kraju naszego w Świe- 
cie finansowym, a niemniej szkodliwie odbija się 
to także i na realnych interesach gospodarstwa 
krajowego. 
ży: zeclce i czy potrafi Sejm obmyśleć 
środki, które'w sposób stanowczy mogłyby przy- 

4 czynić się de stałego uregulowania finansów kra- 

ju, zapewniając oraz środki, potrzebne na konie- 
czne wkłady, produktywre — bliska przyszłość 

+ okaże. W kikdym razie byłoby to niepoślednią 

| zasługą Sejmu, gdyby w obec tej tradnej kwe- 
stji zdobył się na uchwały, znamionujące pogląd 
szeroki, nie, chwiejny, ani pełen lękliwej nieu- 

fności do siebie i w siły kraju! A à 

Niemniej trudne zadania czekają Sejm w 
zakresie organizacji szkolnictwa ludowego. Jeżeli 
ma ono rozwijać się prawidłowo, postępować, nie 
upada*, w takim razie będzie musiał Sejm zde- 


cydować się na bardzo znaczne podwyższenie 


marca. 
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We Lwowie Czwartek dnia 3. Marca 1892. 
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budżetu szkolnego. Już przygotowany przez radę | 
szkolną krajową preliminarz na rok 1892 pod- 
nosi budżet wydatków, w porównaniu z rokiem 
1891, mało co mniej, jak o 140.000 zł. Ale to 
jest najpierw za mało w obec aktualnej potrzeby 
teraźniejszej, a powtóre dla nikogo, kto jako tako 
wglądnął w ten przedmiot, nie może być taje- 
mnicą, że w przyszłości musi szkolnictwo coraz 
więcej rok-rocznie kosztować przez semo mnoże- 
nie się ilości szkół i mnożenie się ilości klas w 
istniejących szkołach. Nadto występuje na porzą- 
dek dzienny sprawa podwyższenia płac nauczy- 
cielom szkół ludowych, ażeby zapewnić szkolni- 
ctwn odpowiednie siły intelektualne. Dodatek 
drożyźniany dla nauczycieli byłby też w tym 
roku bardzo potrzebnym — uchwalenie jego by- 
łoby aktem słuszności i roztrognej zachęty dla 
tego zastępu, ciężko pracnjącego przy możliwie 
najlichszem ntrzymaniu materjałnem. 

Czy wejdą na porządek dzienny rozpraw 
sejmowych jakieś sprawy ważniejsze, dotyczące 
poprawy organizacji gminy i w ogólności admi- 
nistracji publiczn-j w kraju -- dotąd nie sły- 
cha. Jeżeli jednak o tych sprawach nie było 
dotąd mowy w programie prac sejwowych, to 
nie dla tego, jakoby nie było materjału, ale, że 
nagromadzony materjał jest może zbyt obfi- 
tym, a za mału przetrawionym. Dla inicjatywy 
poselskiej pozostaje piękne i wdzięczne zadanie, 
nie dopuścić do uspienia doniosłej sprawy udo- 
skonalenia zarządu krajowego, dokąd możemy 
pracować na tem polu w tym kierunku, ażeby 
pogłębić i wzmocnić samorząd narodowy. Bo kto 
wie, jakie koleje gotuje nam przyszłość? Dziś 
do nas należy — korzystajmyż z niego! 

W końcu pozostaje olbrzymi dział prac 
w zakresie ekonomicznego podniesienia kraju: 
sprawy, dotyczące rolnictwa, chowu inwentarza 
żywego, meljoracyj rolnych, przemysłu, handlu, 
komunikacyj. Wiele z tych zadań leży dotąd 
odłogiem nietkniętych — inne są zapoczątkowa- 
ne, ale nie wyszły dotąd po za granice wstę- 
pnych prób, usiłowań, przygotowujących dopiero 
akcję w szerokim styłu, na miarę europejską. 
Tu ma Sejm do spełnienia wielkie zadania — 
zadania tem trudniejsze, że w przeważnej części 
u nas nowe, wobec których nie ma do rozporzą- 
dzenia szablonów już wypróbowanych i do któ- 
rych załatwienia na darmo szukaćby utartej drogi 
rutyny. Ta, Wysoki Sejmie — pokaż, że stać 
cię na odwagę i energję. by załatwienie tych 
zadań ująć w dłoń silną, ze spokojnem, ale sta- 
nowczem postanowieniem — niepołowicz ne- 
go działania! 

W poważnym nastroju kraj wita zgroma- 
dzającą się reprezentację swoją — z zaufaniem, 
iż Sejm godnie spełni oczekujące nań zadania, 
żmudne i prozaiczne, co prawda, ale trudne, i 
które bądź co bądź, spełnione być maszą, je- 
żeli zależy nam na tem, ażeby przyszłość nie 
powiedziała o nas, żeśmy czas swój zmarnowali, 
żeśmy pracować dodatnio nie chcieli, lub r 


umieli. , 
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sprawie orypaiząci handlu krejowaca. 


Ale też właśnie dlatego potrzeba w prowa. 
dzeniu dalszej akcji przezornej encrgji i skupie- 
nia w organiczny związek wszystkich sił, na tem 
samem polu podejmujących pracę. W obecnej | 
zaś chwili takiej łączności, takiego czucia nie | 
ma jeszcze pomiędzy temi powstającemi instytu- | 
cjami handlowemi, pomimo wspólności celu i in- | 
tencyj. Owszem zdaje się wytwarzać pewne roz- | 


*) Patrz nr. 6: “Dz. Pol.“ 
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bicie, sił i a 
niebezpieczeństwo dla samej sprawy, gdyby te 
instytucje, jak Związek handi, KOZĘ rolni. 
czych“, powiatowe składy towarów dla „Kółek rol- 
niczych* i powiatowe Towarzystwa handlowe ka- 
żde dla siebie oddzielnie, na własną rękę prowa- 
dziły całą akcję. Następstwąm tego byłoby roz- 
prószenie sił intelektualnych, kapitałów j klienteli. 
Wówczas bowiem każda z tych instytucyj 
musiałaby na własną rękę powtarzać cały szereg 
tych samych czynności, które wspólnie razem dla 
wszystkich mogą być lepiej, taniej i korzystniej 
załatwione, n. p. zbieranie informacyj o odbior- 
cach i dostawcach, zawieranie z nimi układów 
knpna i sprzedaży, prowadzenie korespondencyj, 
podejmowanie zabiegów dla uzyskania ułatwień 
transportowych itp. A właśnie należy dążyć do 
jak największego uproszczenia administracyjnej 
strony całego przedsięwzięcia, gdyż sprężystość, 
rzutkość i jednolitość administracji stanowią pod- 
stawę przedsiębiorstwa i nigdzie więcej, jak 
w przedsiębiorstwie handlowem nie jest potrze- 
bną. Liczne przeto korporacje, załatwiające spra- 
wy kolegjalne, powinny być jak najmniej absor- 
bowane administracyjnemi czynnościami interesu. 
W naszym kraju szczególniej nie mamy zbytku 
ludzi fachowo uzdolnionych do kierowania han- 
dlowemi interesami, a gotowych do pracowania 
w tego rodzaju instytucjach. Przytem siły zdolne 
muszą być dobrze opłacane, więc trzeba się sta- 
rać, aby przez skupienie czynności — wymaga- 
jacych fachowych, odpowiednio wynagradzanych 
sił — zmniejszyć, a nie pomnażać ich przez roz- 
drabianie. Z drugiej strony również i obywatel- 
skiej gorliwości osób, wchodzących w skład za- 
rządów tych instytucyj, nie należałoby naduży- 
wać przeciążaniem ich licznemi obowiązkami. 
Jeżeli zaś kapitały zostaną rozdrobnione i 
każda instytucja zupełnie samodzielnie będzie 
niemi operować, wówczas straci się te korzyści, 
jakie zwłaszcza w interesach kupieckich daje 
wielki kapitał w swej całości użyty do przedsię- 
biorstwa, a nie rozdrobniony na cząstki. Jeżeli 
n. p. każda z tych instytucyj osobno będzie spro- 
wadzać dla siebie towary, wówczas nietylko wy- 
magać to będzie większego aparatu administra- 
cyjnego 1 powtarzania przez każdą instytucję 
z osobna takich samych zabiegów, celem wyszu- 
kiwania odpowiednich źródeł, prowadzenia kore- 
spondencji, zawierania umów itp., ale nadto to- 
war będzie zakupywany i sprowadzany przez 
każdą instytucję mniejszemi partjami, co wywoła 
podrożenie cen i kosztów transportu, czyli nie 
pozwoli wyzyska korzyści hurtownego zakupna 
i przewozu towarów. 
, Jeżeli wreszcie instytucje te będą luzem 
działały, wytworzy się między niemi mimowolna 
konkurencja, wskutek czego klientela zamiast się 
ustalać, będzie się przerzucała od jednej insty- 
tucji do drugiej i od tych insty tucyj do prywa- 
tnych przedsiębiorstw handlowych, a zarazem 
zaufanie publiczności wystawianem będzie ciągle 
na próbę. 3 
Te i tym podobne wpływy mogą się okazać 
szczególniej szkodliwemi właśnie w samych po- 
czątkach, gdy instytucje te zdobywać sobie do- 
piero muszą zaufanie, usuwać przeszkody, sta- 
wiane przez prywatną konkurencję, wyrabiać so- 
bie klientelę, zbierać doświadczenie — a te po- 
czątkowe trudności zwichnąć mogą całą przy- 
szłość sprawy. 
y Na'eżałoby przeto zaradzić takiemu rozbicia 
sit i akcji przez obmyślenie i stworzenie łączno- 
ści w działaniu wszystkich instytucyj, tak, żeby 


nastąpił odpowiedni techniczny podział pracy i 

czynności. 

efekt osiąga praca przy stosownym podziale i u- 
zza 


LENNIK POLSKI 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o S$, rano: 


zabiegów. Upatruję w tem możliwe į 


życia tych samych sił, gdy każda z nich speł- 
nia inny rodzaj czynności, a wszystkie te czyn 
ności wzajemnie się dopełniają, aniżeli wówczas, 
gdy każda z użytych sił spełnia odrębnie cały 
szereg różnych czynności. 

Wydaje mi się zatem rzeczą pożądaną i ko- 
nieczną prawie, ażeby powiatowe stowarzyszenia 
handiowe, czy to zakładane przez powiatowe za- 
rządy „Kółek rolniczych* czy też powstające s ini- 
cjatywy Towarzystw zaliczkowych, utworzyły je- 
dną organizację, stały się tylko jej składowemi 
częściami i posiadały swój wspólay organ dla 
załatwiania pewnej grupy czynności. Ńadawałby s'ę 
potemu najlepiej — zdaniem mojem — „Związek 
handlowy Kółek rolniczych“, założony w Krako- 
wie. Taki wspólny naczelny orgau przedewszy- 
stkiem objąłby zadanie zaopatrywania stowarzy - 
szeń, należących do Związku, w potrzebne im to- 
wary, a mógłby to tem łatwiej i lepiej uczynić, 
że stałby się wówczas istotnie hurtownym od- 
biorcą. Oprócz korzyści hurtownego zakupna i 
sprowadzania towarów, osiągnęłoby się uproszcze- 
nie najważniejszej i najtrudniejszej części admini- 
stracyjnych czynności, albowiem zarządy pozscze- 
góln ych stowarzyszeń powiatowych uwolnione by 
zostały od podejmowania każdy z osobna tych 
samych zabiegów, połączonych z wyszukiwaniem 
Źródeł, zakupnem i sprowadzaniem towarów. Gdy- 
by zaś stowarzyszenia te ujęły kiedyś w swoje 
ręce równięż zbyt produktów gospodarstwa rol- 
nego i wytworów przemysłowych, miałyby przez 
swój wspólny organ utorowane drogi i ułatwioną 
hurtowną odstawę swych towarów. Natom'ast za- 
rządy powiatowe, uwolnione tym sposobem od sa- 
moistnego załstwiania tych wszystkich czynności, 
mogłyby całą swoją uwagę skierować na rozsze- 
rzanie swej klienteli, na zakładanie po wsiach i 
miasteczkach sklepów, czy to przy „Kółkach rol- 
niczych* czy we własnej administracji prowadzo- 
nych, na podjęcie szerszej inicjatywy w sprawach, 
objętych działalnością stowarzyszenia — do czego 
właśnie kolezjalny ustrój zarządu najwięcej się 
nadaje. 

Jeżeliby zaś takie zespolenie działalności do- 
konało się w obrębie Związku handlowego „Kó- 
łek rolniczych* w Krakowie, w takim razie od- 
ra.u osiągniętą zostałaby jeszcze jedna korzyść. 
Oto cały ten rach reformy stosunków naszego 
handla, który posuwa się dotąd niejako dwoma 
korytami, złączyłby się odrazu w potężny prąd 
i zarówno powiatowe stowarzyszenia handlowe w 
organizacji handlowej Towarzystwa „Kółek rol- 
niczych* jak nawzajem instytucje handlowe i prze- 
mysłowe „Kółek rolniczych”, w działalności po- 
wiatowych stowarzyszeń handlowych zualazłyby 
poparcie i uzupełnienie. A bądź co bądź ta już 
wcale szeroka podstawa reformy stosunków han- 
dlowych, jaka stworzoną została przez sklepy 
„Kółek rolniczych“ powinna być przedewszystkiem 
otoczona opieką i zużytkowana należycie, zwła- 
szcza, że tym sposobem liczne zastępy włościań- 
stwa wciągnięte zostały i dalej pozyskiwane być 
mogą dla pracy nad ekonomicznem odrodzeniem 
naszego kraju. 

I otoż na tem polu i w tej nader ważnej 
chwili otwiera się dla głównego zarządu Towa- 
rzystwa „Kółek rolniczych* bardzo doniosłe za- 
danie, które przez nikogo lepiej i właściwiej nie 
może być spełnianem. Gdyby zarząd główny 
wziął inicjatywę w tym kierunku, aby rozstrze- 
lone dzisiaj usiłowania, z różnych stron podjęte 
w celach przeprowadzenia wewnętrznej organiza- 
cji naszego handlu, sprowadzić do wspólnego mia- 
nownika, spowodować porozumienie się. co do 
wzajemnego stosunku założonych już instytucyj 
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środków działania. to zdaje mi stę, odpowiedzia!- 
by potrzebie chwili, oddałby serawie cenną przy- 
sługę, a sobie nie małej przysporzył zasługi. Za- 
rząd główay — mnsimy to otwarcie wypowie- 
dzieć — dał się cokolwiek nubiedz faktom na 
polu handlowej działalności Towarzystwa. ale to 
— nie powiem zaniedbanie — lecz opóźnienie w 
wystąpieniu j vo w tej sprawie zostałoby zrówno 
ważonem korzyściami. jakieby niewątpliwie wye 
płynęły z pomyślnego rozwiązania zadania które 
się w obecnej chw'li samo narzuca g!'ównemu 
zarządowi. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa „Kółek 
rolniczych“ w Tarnowie powsięło ucawałę, pole- 
cającą zarządowi głównema zwołanie ankiety 
dla zastanowienia się nad poparciem i odpowie- 
dnią organizacją handlowej działalności „Kółek 
rolniczych“. Wiedomo mi, że zarząd główny przy: 
gotowuje zebranie sią takiej ankiety w niedłagim 
już czasie. W powołaniu osób dv udziała w t-j 
ankiecie i w przedstawienia jej przedmiotu ob- 
rad, winien się, zdaniem mojem, za*ząd główny 
liczyć z faktami, dokonanemi icż po walnem 
zgromadzeniu w Tarrowie. Sądzę mianowicie, że 
ta ankieta posłużyć pzwinna za środek do osią- 
gnięcia — w myśl pewyższych uwag moich — 
owego poroznmienia i łączności pomiędzy temi 
osobami, instytucjami i czynnikami. które pod- 
jęły akcję w kieranku wewnętrznej organizacji 
krajowego handla. 

Dla tego byłoby pożądanem, aby zarząd 
główny : 

1. Niezbyt odraczał termin zebrania an 
kiety. 
2. Lo udziała w niej powołał delegatów 

z ramienia galic. Toxarzystwa handlowego 

we Lwowie, związku handlowego „Kółek 

rolniczych: w Krakowie, związku stowa- 
rzyszeń zarobkowych i gospodarezych, dalej 
delegatów tych stowarzyszeń powiatowych, 
oraz składów towarów dla „Kółek rolni- 
czych*, które bądź-to jaż powstały lub któ- 
rych powstanie jest już w toku — oprócz 
innych ocób, których uczestnictwo w ankie- 
cie uzna za pożądane. 
3. Przygotował dla 
materjał do obrad. 

Kto w walnych zgromadzeniach „Kółek 
relniczych* uczestniczył, kto zwłaszcza w osta- 
tniem zgromadzeniu w Tarnowie brał udział i 
był świadkiem gorączs$o zainteresowania się na 
szego włościanina sprawą organizacji handlu 
krajowego, ten w rnchn tym niezawodnie mu- 
siał się dopatrzyć ukrytej potęgi, która się może 
stać głównem źródłem powodzenia rozpoczętej 
akcji reformy krajowego handla. Lecz temu ru- 
chowi trzeba utorować drogi. usanąć mu za 
pory, aby się nie wykoleił, a nawet nie zmar- 
niał. Jeżeli zaś przed najbliższem walaem zgro- 
madzeniem staniemy z szeregiem gotowych 
faktów, dotyczących wewnętrznej organizacji 
handlu krajowego, a usuwających te dokuczliwe 
przeszkody i niedo tatki, z jakiemi dzisiaj 
„Kółka rolnicze" mają do walczenia, to można 
być pewnym, że rush chrześcijańskich sklepi- 
ków „Kółek rolniczych* żwawszem naprzód 
posunie się tempem i coraz oblitaze przynosić 
będzie owcce. A rach ten swoją doriosłością 
zasługuje na jak najenergiczniejsze poparcie nie- 
tylko dla tego, że może się «tać dźwignią ceko- 
nomicznego odrodzenia Lraju, alc i dla tego, że 
on to dopiero obudził z gnuśności i obojętności 
dla spraw publicznych i narodowych szerokie 
koła ludności włościańskiej, on stał się tłem. na 
którem dokonywa się zbliżenie wszystkich 
warstw społecznych we wspólnej pracy dla 


ankiety odpowiedni 


łównych wspólnych celów. 


Na prowineji: 


We Lwowie. 
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WASI UJUUWIE 


J owieść HISTORYCZNA, 


Z WŁASNYCH WSPOMNIEŃ 


NAPISANA PRZEZ 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO. 


i (Ciąg dalszy). 
4 Takie odpowiedzi czasem niecierpliwiły ks. defini- 
tora, bo sprawiały nań takie wrażenie, jakoby Milek, 
pomimo swoich przeróżnych słabości i niedostatków, miał 
wą świadomość swojej wyższości, której możne mie uzna- 
wąć, ale z którą trzeba się liczyć, bo ugruntowana czy 
urojona, jest zawsze pewną potęgą. Jakoż w takich chwi- 
łach niejednokrotnie zabierał się do gruntownej z nim 
dysertacji, ale pułkownikowa zawsze temu przeszkodziła, 
bo nie chciała dopuszczać, aby Milek się zirytował. 

Tak we cztery tygodnie nareszcie zupełnie wyzdro- 
wiał, rana całkiem się zagojła i zostawiła tylko blianę po 
sobie, jak gdyby go kot kiedy podrapał, W owym czasie 
łaknie parobek Pliszki powrócił z Zamościa, przywiózł 
ty od pułkownika i opowiadał całą przeprawę i co tam 
idział. Wszy sy go pilnie słachali i Milek także, jednak 
ie z taką < „kawością, jakiej się po nim należało spo- 
iziewać. Wszęlako być może, że obojętność tylko udawał, 
>0 przez dwa "ini potem bardzo był zamyślony, mówił 
0, — czasem, długo patrzał przez okno z apartamen- 
w tę stronę, gdzie teraz polska arnhja stała 
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ped bronią, a kiedy się odwrócił, to miał łzy w oczach, — 
zaś wieczorem szedł wcześnie do swego mieszkania, skarżąc 
się na ból głowy. 

Pułkownikowa już się wtedy całkiem uspokoiła i była 
pewną, że Milek zaczeka spokojnie, aż póki niebawem 
może oboje razem wybiorą się do Warszawy, — kiedy tym- 
czasem dnia następnego rano Gacek znów wystraszony 
wpadł do jej pokojów i zawiadomił ją z płaczem: że pa- 
nicz zniknął w nocy, bo nawet łóżko jego nietknięte. 

Kto? gdzie? jak? kiedy i dokąd? pytała pałkowni- 
kowa; ale tylko tyle się dowiedziała, że Milek zapewne 
jeszcze przed północą wyjechał, bo wtedy jego kozak wy- 
prowadził rysaka ze stajni i więcej nie wrócił. Gacek spał 
przy kominie przez całą noc jak zabity i nie wcale nie 
słyszał. Pułkownikowa poszła do mieszkania swego pasierba, 
przejrzała wszystkie pokoje, ale znalazła wszystko nie- 
tknięte, brakowało tylko kilku sztak broni i walizy po- 
dróżnej. Wszakże zatrzymawszy się na chwilę w salonie, 
uderzyła ją skórka zajęcza, leżąca na środku stołu. Widok 
tej skórki wywołał w jej sercu bardzo bolesne uczucie. 
Skórki zajęcze posyłano wówczas tym wszystkim, którzy 
do powstania nie poszli. Były-to sprawki młodych panienek, 
które niesione naprzód zapałem, ogarniającym wtedy kraj 
cały, pragnęły gorąco, aby wszyscy szli bić się z Moska- 
lem. Pułkownikowa westchnęła żałośnie i powiedziała sobie: 
Opinja patrjotyczna jest czasem nielitościwą! Ale wtem 
spostrzegła kartkę papieru, leżącą przy skórce, porwała ją 
prędko i wyczytała na niej napisane ręką Milka te słowa: 
„Tej skórki mi nie przysłano, ale byliby mi ją pewnie 
przystali gdybym nie poszedł do powstania.“ 

Wtedy zamyśliła się nad tem i postawiła sobie py- 
tanie: czy jej mąż nie popełnił wielkiego błędu, zmuszając 
Milka, aby w domu pozostał? Są przecież na tym świecie 


i uczucia ludzkie i prądy społeczne tak silne, że wola je- 


dnego człowieka napróżno im się sprzeciwia. Niezgodna I 


w tej kwestji sama ze sobą, posłała coprędzej po ks. Anioła. 
Skutkiem śnieżnej zawiei, ktora się wtenczas znowu zer- 
wała, albo może umyślnie, ks. Anioł dopiero nazajutrz 
przyjechał: ale przyjął tę wiadomość z takim spokojem, że 
nawet pułkownikowę zadziwił. Wszelako po dłuższej roz- 
mowie, objawił jej swoje zdanie otwarcie, które zdaje się 
nie dopiero teraz sobie wyrobił, bo rzekł do niej w te 
słowa : 

— Qdyby pułkownik był mnie się poradził, tobym 
mu był powiedział, że daleko rozumniej było wziąć Milka 
ze sobą i umieścić go w adjutanturze, niżeli dopuścić, co- 
było do przewidzenia, aby sam poszedł i oddał się na los 
szczęścia tym wichrom, które wyją straszliwie w jego wła- 
snem sercu i głowie, a z których się może orkany utworzą 
w Warszawie. Ale pułkownik mnie o radę nie pytał. Dziś... 
— dodał ks. Anioł w głębokiem zamyśleniu, ale głosem 
stanowczym — dziś rzeczy wzięły obrót niespodziewany. . 
Dzisiaj z nas każdy tam być powinien, bo tam cała Polska 
bić się będzie o śmierć, albo życie narodu. 


V. 


Ks. Anioł miał już zapewne podówczas dokładną wia- 
domość o tem, co tymczasem się stało we Lwowie. 

Pierwsze pogłoski o wybuchu powstania sprawiły tam 
dosyć chłodne wrażenie. Zamożna szlachta, licznie już zgro- 
madzona na zimę i stanowiąca opinję publiczną w tem mie- 
ście, gdzie inne warstwy społeczne nie miały wtenczas 
prawie żadnego znaczenia, — bardzo patrjotyczna bez 
wątpienia, ale zawsze zastanawiająca się w takich chwilach, 


które wymagają poświęcenia majątków jį życia, — przy- 
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zwyczajona zresztą do ówczesnego porządku rzeczy, w któ- 
rym pod łagodnemi, a całkiem arystokratycznemi rządami 
księcia Lobkowicza, nie źle się jej powedziło, z początkn 
tym pogłoskom nie dała wiary. Później nważała powstanie 
tylko jako bunt wojskowy, który łatwo przytłamionym być 
może; przypuszczenie to tem łatwiej się rozszerzyło. ile że 
powtarzały się wieści, że rozpoczęto układy. A kiedy na- 
reszcie przyszła wiadomość o proklamacjach rząda i dykta- 
turze, zaczęto obliczać szanse udania się lnb rieudania, a 
wprost przeciwne opinje bardzo ważyły się ze sobą 

Młodzież ucząca się i starsza, wyszedłszy ze szkół, 
z których język polski zupełnie był wykluczony, nie zna- 
jąca polskiej literatury, nie wiedząca najczęściej, co to była 
ta Polska, o której mówiono, że niegdyś istniała, zaczęła 
się niepokoić, lecz nieświadomie, nie vmic'ąqc dokładnie 
określić, dlaczego właściwie się burzy i do czego ma zmie- 
rzać. Tak samo działo się po warstatach. Chłopcy ci za 
częli odbywać schadzki ze sobą, gromadzili się przed do- 
mami urzędników rządowych. którzy byli znani z niena 
wiści do Polaków, wybijali im szyby, a ich samych pło- 
szyli kijami. Urzędnicy tacy musieli się kryć, a czasem 
nawet wyjeżdżać z miasta. Tak samo pestępowano z rezy- 
dentem rosyjskim Breindlem, którego niejednokrotnie po- 
tarbowano — a łatwo go było wytropić, bo licząc na pro 
tekcję rząda, chodził w mundurze pułkownikowskim. Po 
każdej takiej scenie ulicznej lub kawiaraianej, pojawiały 
się kartki, przylepiaue na rogach ulis, a nawet na drzwiach 
gubernatorskiego pałacu, a zawierające pogróżki wierszem 
i prozą, przeciwko znienawidzonym osobom, przeciwko 
Rosji, ale także i przeciwko austrjackiemu rządowi. 


(Ciąg dalszy nastapi). 
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KANI JECWADOE, Aialowe 00 skrzypieć i fortepianów, baranie niemieckie i prawdziwe włonkkie koncortowo. 


UoD ŁY, 


PUTUS W MPPOLÓW Jj JAŁORCEI 


Na zakończenie może nie będzie zbytecznem | dowy delegowany został radca namiestnictwa 


przypomnieć ta jeden szczegół z życia najwię- 
kizego przyjaciela ludu i bohatera naszego na- 
rodu. W czasie tułaczki swej za granicami kraju, 
Kościuszko spędzając częstokroć bezzenne noce, 
przemyśliwał nad poprawą doli swej ojczyzny. 
Gdy więc pewnego razu przyjaciele jego odwi- 
dziwszy go rano zastali go jeszcze w łóżku, ta- 
kiemi przywitał ich słowy: „Nie mogłem tej 
nocy zasnąć i ciągle nadtem myślałem, jakimby 
sposobem przez ulepszenie krajowego 
podnieść przemysł i dobre mienie obywateli — 
i długo myślące, znalazłem“. 


dr. Juljusz Kleeberg. 

Zagaił je prezes ks. Adam Sapieha 
przemową, w której podziękował namiestnikowi 
za to, że osobiście jawił się na posiedzenia i 
cznajmił, że przez Towarzystwo krakowskie 
zamianowani zostali delegatami pp.: Stru- 
szkiewicz, Czecz, Sandor, z Towarzy- 
stwa poznańskiego pp.: br. Dzieduszycki 
Włodzimierz, ks. Czartoryski Witołd, z 


handlu | Towarzystwa leśnego pp.: Goralczyk, Ma- 


karewicz, z salcburskiego Towarzystwa rol- 
niczego ks. A. Sapieha, z lwowskiego i go- 


Daj Boże, abyśmy dzisiaj — a w szczegól- | ryckiego dr. Gross, z wiedeńskiego p. 
ności główny zarząd Towarzystwa „Kółek rol- | Breuer, z styryjskiego p. Augustyno- 
niczych* — te same o sobie mógł powtórzyć | wiez Bolesław. 


słowa -- gdyż one dzisiaj jeszcze trafniej odpo- 
wiadają naszym stosunkom. 
Dr. Franciszek Stefczyk. 


Towarzystwo Krtdy(oWA ZIoMSKIA 


Lwów 2. marca. 

(m) Dragie posiedzenie rozpoczęło się o g. 
10 rano. Hr. Stanisław Badeni, stosownie do 
uchwały delegatów powziętej pa poufnem pos'e- 
dzeniu, postawił następujący wniosek: „Wysokie 
Zgromadzenie*raczy przyżnać dodatek osobi- 
sty prezesowi dyrekcji p. Z. Dzmbowskiema w 
kwocie 2.000 zł., wiceprezesowi p. St. Gxiewo- 
szowi 1.000 zł. a dyrektorowi p Franciszkowi 
Rozwadowskiemu 500 zł.* 

Wniosek ten przyjęty został jednogłośnie. 

Następnie przewodniczący p. Głorayski zarzą- 
dził posiedzenie tajne, celzm cmówienia działal- 
ności rady nadzorczej i jej prezesa p. Pietraskiego. 

Posiedzenie poufne skończyło się o godzinie 
12., pzczem na posiedzaniu jawnem przystąpiono 
do wyboru jednego członka rady nadzorcz.j na 
łat cztery. 

Przy pierwszem głosowaniu otrzymał na 62 
głosujących p. Lekczyński 27 głosów, p. Kozi- 
cki 20, a p B. Augustynowicz 13 głosów. 

Wobec tego, iż nikt nie otrzymał absolutnej 
większości głosów, zarządzono ponowne gło- 
sowanie. 

Głosowało 62. 
otrzymał 35 głosów, 
Augustynowicz 3. 

Wobec tego został wybrany p. Lekczyń- 
aki, który dotychczas był zastępią członka 
rady nadzorczej. 

Następnie przystąpiono do wyboru zastępcy 
członka rady nadzorczej. 

Wybrany został 38 głosami p. Kozicki 
Merjan. P. Augustynowicz B. 
głosów. 

Po załatwienia kilku petycyj o zwrot strat, 
oddzielenie galiczek i zapomóg, uchwalono na 
wniosek kom sji rewizyjnej (ref. p. Męciński) u- 
dzielić urzędnikom i funkcjonarjuszom Towarz. 


P. Lekczyński Czesław 
p. Kozicki 19, a p. B. 


dodatek drożyźżniany, a to urzędnikom | wano chów bydła. 


najwyższej kategorji z wyjątkiem dyrekcji w wy- 
sokości 5/,, adjanktom 109/,, a urzędnikom niż- 


szym 15°% od pobieranych przez nich pensyj. | jakoby rasa krajowa nie nadawała się do uszla- 


Dodatek wypłacany będzie miesięcznie do 1 go 
listo ada. Wydatek ten wyniesie 814 zł. 

Do komieji rewizyjnej wybrano pp: Stani- 
sława Badeniego, A. Paszkowskiego, J. Viviena, 
A. Qorayskiego, St. Żabę, T. Żurowskiego i 
Józefa Męcińskiego. 


Petycję Związku stowarzyszeń zarobkowych | Przyczyna jednak złego rezultatu tkwi w fakcie, 


i gospodarczych we Lwowie o zaprowadzenie 
przy Towarzystwie kredyt+wem ziemskiem oso- 
nego działą kredytowego dla mniejszej czyli 
włościańskiej posiadłości — uchwalono odstąpić 
dyrekcji do załatwienia i ewentualnego 
przedłożenia wniosków. 

W końca p. Dambowski podziękował dele- 
gatom za uchwalenie dodatków osobistych i dro- 
żyżaianych, oraz polecił względom zgromadzenia 
wożźiego Jana Bogusławskiego, którzmu za 40 
letnią wierną słażbę zgromadzenie uchwaliło uzna- 
nie i datek w kwocie 100 zł. 

Na wniosek p. Moys y uchwalono wyraz:ć 


"p Gorayskiema podziękowanie za przewodnictwo 


w obradach, poczem o godz. 2. zamknięto tego- 
roczną sesję. 


GAlic7.SK6 Towarzystwa gospodarskie, 


Lwów 2. marca. 
XXVIII. dorcc:ne zebranie delegatów tego 


Towarz. rozpoczęło się dziś o godz. 8. m. ll. w | wziąć się energicznie do zalesienia nieużytków — 


sali „Frosihnu*. 


Udział delegatów jest bardzo liczny. Na 


- A przybyli między innymi namiestnik , Bez tych reform wszelkie dobrę chęci i usiłowa- 
Badeni i członek Wydziału krajowego | nia pozostaną pięknym ornamentem na walącej 


hr. 


Tadeusz Romanowicz. Jako komisarz rzą- ' 


EEV) 


NA TROPIE ZBRODNI. 


Powieść z angielskiego. 


(Ciąg dalszy). 


— Kto był ten Jefferson, o którym pan 
wspominasz? — zapytał prokurator, notujący 
skrzętnie wszystkie powyższe wiadomości. 

— Ja objaśnię panu rzecz całą, sir -— wpadł 
w tej chwili w słowo zniecierpliwiony jaż wido- 
cznie mr. Blant.—Mistres Stratton, z domu Annie 
Adison, była córką ubogiego stróża przy wiej 
skiej szkole, ale miała zaledwo może lat piętna: 
ście, gły piękność jej niezwykła stała się przy- 
słowiową w całej okolicy. Annie kształciła się 
na guwernantkę, gdy nagle u'rzał ją i śmiertel- 
nie się w niej zakochał jeden z najbogatszych 
dziedziców w okolicy, Hemy Jeferson. Liczył on 
wówczas około 30 lat, był sam na świecie, a 
majątek jego przynosił mu około pół miljona 
dochodu. Nie namyślając się długo, prosił o rękę 
Annie, a w miesiąc później była ona już jego 
żoną i przyznać jej trzeba, że umiała zajełnie 
zastosować się do swego newego położenia, umiała 
wszystkich, nawet najzaciątszych. przejednaś dla 
siebie i zyskać powszechną miłość i szacunek. 
Młoda para, sądząc z wazystkiego, była bardzo 
szczęśliwą: ona uwielbiała swego małżonka, on 
odpłacał jej najżywszą miłością. Tak upłynęły 
dwa lata. Pewnego dnia Jefferson powrócił do 
domu z Waszyngtonu nie sam, ale w towarzy- 
stwie starego swego przyjaciela i kolegi, Artura 
Strattona. Młody ten cziowiek miał niegdyś mi- 
ljonowy majątek, z którego jednak dziś, dzięki 


num ~ 


" ORIENTALINA czyli PUDR w PŁYNIE 


nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświe'a i konserwuje. 
Cena 1 sł 


otrzymał 23 Breuer, sprawozdanie komitetu, dotyczące pod- 


Dalej podniósł ks. prezes z ubolewaniem wi- 
doczną w sferach rolniczych apatję, której nie 
równoważy przyrost członków o 149. 

Nakoniec poświęcił mowca wzmiankę pamię- 
ci śp. Pawła Stalmacha, wzywając zgroma- 
dzenie, by uezciło pamięć tego zasłużonego pra- 
cownika przez powstanie, eo też uczyniono. 

prawozdanie r'ferował p. 5. Henzel. Po 
skonstatowaniu, że sprawa podziału kraju na 
strefy rolnicze zupełnie już dojrzała — jedynie 
strefa lwowsko-złoczowska nie zorganizowała się 
jeszcze, — wyłuszcza sprawozdanie inne zarzą- 
dzenia, przeprowadzone na podstawie uchwał 
zjazdu prezesów w kwietniu b. r. Przyrost 
członków największe przybrał rozmiary w od- 
dziale przemyskim. 

Jako charakterystyczne zjawisko podnosi re- 
ferat łączenie się kilku oddzisłów w jeden Do- 
póki kombinacje takie wytwarzały się z 2—3 
oddziałów, podnosiło to intenzywność ich pracy. 
Gdy jednak oddziałów zlewających się w jednę 
całość bywa więcej, powstaje ociężały aparat, 
który tylko utrudnia skateczną pracę. 

Komitet stawia mimo to wniosek, by zje dao- 
ezenie oddziału sanocko-lisko-brzozowskiego za- 
twierdzono. 

Nad tą kwestją wywiązała 
dyskasja. 

P. Komornicki, delegat oddziału brzo- 
zowskiego, popierał wniosek komitetu, hr Kru- 
kowiecki natomiast występował przeciw wnio- 
skowi. 

Prezes „Kółek rolniczych“, p. B. Augu- 
stynowicz, popierał poprzedniego mowcę, zda- 
niem bowiem p. Augastynowicza, w rezultacie 
zleją się chyba wszystkie oddziały w dwa duże: 
lwowski i krakowski. 

W głosowania wniosek komitetu został przy: 


się cżywiona 


jety- 
Następnie referował członek komitetu, pan 


niesienia chowa bydła rogatego w kraju. Wnio. 
ski te są powtórzeniem dawnych rezolucyj, doma- 
gających się, by rząd i krai znaczniejszemi sub- 
wencjami wspierał hodowlę bydła rogatego i aby 
ustawodawstwem państwowem i krajowem uregulo- 


W dyskusji zabiera głos del. prof. Pańko 
wski. Mowca występuje przeciw twierdzeniu 


chetnienia. 

Tradno wprawdzie od razu dochowywać się 
egzemplarzy okazowych z rasy, przez wieki za- 
niedbanej, zapomnianej. Że co do rezultatów fi- 
nausowych hodowla rasy krajowej nie może się 
równać z rasami szlachetnemi — to prawda. 


że w wielkich gospodarstwach bydło krajowe 
obok ras lepszych ustępuje na plan dalszy. 

Ale rasa krajowa ma tę wyższość. że w o- 
kolicach, gdzie szlachetne rasy nie mogą istnieć, 
z powodu złych warunków nataralnych, ta rasa 
się krzewi i jest w regule podporą małych ho- 
dowców, o których zapominać nie wolno. 

Zdaniem mowcy, należałoby subwencjonować 
obory, któ-e zajmą się hodow'ą byczków dla 
użytka okolic, gdzia lepsza rasa bydła nie może 
się ostać. 

Dochowany materjał powinnoby towarzy- 
stwo zakupować za dobrą cenę i używać go dla 
celów rozpłodowych w odnośnych okolicach. 

Del. Kierski widzi przyczyne upadku ho- 
dowli bydła w apadku rolnictwa, które skutkiem 
złych, a dewastacją lasów wywołanych warunków, 
mimo zwiększenej pracowitości i wstrzem'ęźliwości 
ladu — stanowczo coraz tmutniejszy przedsta- 
wiają widok. Aby podnieść poziom chowu bydła 
w kraju, trzebaby stworzyć stosunki dla chowu 
bydła «dpowiednie i domagać się. by rząd sta- 
nowczo wzbronił dalszą dewastację lasów, dalej 


jakoteż uregulować kwestję dzielenia gruntów 
włościańskich, wyjsdnania taniej soli bydlęcej itd. 


się ścianie. 


Sh, m 


wesołemu życiu, jakie prowadził, pozostały je- 


dynie dłagi. Do willi Jeffersona przybył pierwo 
tnie tylko na pzrę dni — mijały jednak tygo- 
dnie i miesiące a on bynajmniej nie zabřerai się 
do odjazdu. Od czasu do czasu urządzał tylxo 


, wycieczki do Waszyngtonu, gazie stawał zawsze 
. w hotelu Unji. Ta spotykał się zwykle z pewną 
| damą, która wrzekomo przybywała w New Jorku. 


Oboje spędzali zazwyczaj razem poobiedzie i 


| rozłączali się wieczorem, przed odejściem osta- 


tnich pociągów, które im mogły służyć do po- 
wrotu. 

Pobyt Artura Strattona w willi, zmienił tam 
do gruntu cały dotychczasowy tryb życia — 
zdawało się, jakby mr. Jefferson w Strat:onie 
odnalazł brata. Tak minął rok, w ciągu, którego 
mr. Jefferson jezęsto wyjeżdżał do New Jorku, 
dla uregulowania i przyprowadzania do jakiego 
takiego porządku interesów swego przyjaciela, 
Artura, — aż pewnego razu z jakiejś uroczysto- 
ści, w której mr. Jefferson uczestniczył, przynie- 
siono go w stanie zupełnie bezprzytomnym. Za- 
wezwany doktor skonstatovał zapalerie płuc 
Ale Jefferson był człowiekiem młodym i silnym 
i w przeciągu 14 dni powrócił prawie zupeł- 
nie ao zdrowia. Niebawem jednak nastąpiła re- 
ceływa, która kazała obawiać się najgorszego 
końca. Annie i Stratton z najezulszą troskliwością 
dnie i noce spędzali przy łożu chorego. k órego 
słabość dla najlepszych nawet lekarzy wydawała 
się zagadką. nad której rozwiązaniem nadaren- 
nie łamali sobie głowy. Jeff:rson nie uska:żał 
się wprawdzie na żadne cierp.enia, ale w cczach 
wszystkich pvzemieniał się powoli w szkielet, 
w cień dawnego si nego mężczyzny. Osta ecznie 
pewnej nocy między godziną drogą a trzecią 
nad ranem Jefferson zamknął na zawsze powieki 
na rękach wiernej żony i przy.aciela. Na godzi- 


i wzmaenia'ące 
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ESENCJA aromatyczna do plukanin ust. 
Kilka kropel, d danych do wody, daje bardzo przyjemne, orzeźwiające 
dziąsts płukanie, usuwa kamień i D Eprzyjemny zap4ch 
w ustach, zębom powraca białość i chroni od psucia mię, 
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Del. Fedorowicz sądzi; że rasy krajowe 
nie mogą tak się rentować, jak rasy uszlache- 
tnione — idlatego wnosi, aby zgromadzenie wnio 
sek komitetu przyjęło do wiadomości, a równo- 
cześnie zaleciło mu dalej postępować w tym sa- 
mym, co dotąd kierunku. 

Del. Komornieki. Jesteśmy za ubogim 
krajem, by czynić kosztowne próby, celem wy- 
tworzenia rasy krajowej, zastosowanej do naszych 
warunków klimatycznych. Szczupłe samy subwen- 
cyjne należałoby raczej tam lokować, gdzie mo- 
żna się większych realnych korzyści spodziewać. 

Profesor Pańkowski wyjaśnia poprzednim 
mowcom, że nie miał na oku wytwarzania nowych 
ras krajowych. Szan. profesor zwracał tylko u- 
wagę na konieczność energicznej opieki nad rasą 
krajową tam, gdzie rasy aszlachetnione nie mogą 
się dobrze rozwijać z powoda nieprzyjaznych 
stosanków naturalnych. 

Przemawiają jeszcze del. Jaroszyński 
w obronie subwenejonowania okór bydła krajo- 
wego; pos. dr Rutowski domaga się, aby 
Sejm nakłonić do energicznego popierania hodo 
wli bydła, przez znaczniejsze zasiłki. Mowca wy- 
raża nadzieję, że w roku przyszłym rząd wy- 
znaczy sumę 30.000 zł. na ten cel; wypadałoby, 
aby kraj przynajmniej równą przyłączył się sa- 
mą, a nadto stworzył t. m. fandusz zarodowy 
w wysokości 50.000 zł. Dalsza akcja należy do 
oddziałów. Mowea radzą wreszcie zaniechać dys- 
kusji nad rasami, bo to już rzecz szczegółowa, 
którą później będzie można roztrząsać ; godziłoby 
się również pomyśleć o przymusowej asekuracji 
bydła. Nie byłoby to ani trudne, ani kosztowne. 
Ubezpieczenie jednej sztuki nie wyniosłoby wię- 
cej nad 10 et. 

Po replice del. Federowicza na uwazi 
prof. Pańkowskiego, jako też przemówie- 
niach pp. del Cieńskiego, (w duchu uwag 
prof. Pańkowskiego) i członka Wydziału krajo 
wego, p. Romanowicza, (który przedstawił, 
co zrobiono w tej sprawie w Wydziale krajo- 
wym) — udzielił przewodniczący głosu sprawo- 
zdawcy, p. Breuerowi, który odpierał po- 
czynione wnioskowi komitetu zarzuty. 

Wniosek p. Fedorowicza jednogło- 
śeie przyjęto. 

P. Breuer podał jeszcze do wiadomości, 
że komitet zamierza stworzyć stałą komisję ho- 
dowlaną. 

Z kolei porządku dziennego referował dr. 
T. Pilat sprawę traktatów handlowych i zmian, 
jakie skutkiem tego zajdą w stosunkach rol- 
niczych. 

Główne korzyści tkwią w utrwałeniu od 
nośnych stosunków (na lat 12), zniżeniu, lecz 
niezbyt znacznem, ceł rolniczych w konwencji 
weterynarskiej, której to ostatniej dziejej umowa 
dokładnie zarysowuje. 

Mowca wnosi w formie dwóch rezolucyj 
by rada ogólna uznała, że otwarcie granicy ru- 
mańskiej oddziałałoby pod każdym względem 
nadzwyczaj szkodliwie. 

Dal Krzysztofowicz in. swego oddz. 
popiera ten wniosek, ze swej zaś strony wnosi 
wezwać komitet, by zwrócił się do Sejmu. 
rządu i bratnich towarzystw o przeciwdziałanie 
zabiegom wiedeńskich rzeźaisów, by granicę 
rumuńską otwarto. 

P. Kozłowski w dłuższem przemówieniu 
wyjaśnia sytuację, jaka wytworzyła się w na- 
szem rolnictwie skutkiem truktatów bandlowych. 
Zdaniem mowcy konwencia weterynarska z Ser- 
bją powinna być zaostrzona — radzi, aby w 
sprawie tej nie poprzestać na uchwaleniu wnio- 
sków poprzedniego mowcy, lecz energicznie pe- 
tycjonować do rady państwa. 

Przemawiają jeszcze del. pp.; Gurski, hr. 
Krukowiecki, wreszcie dr. T. Pilat, jako 
sprawozdawca. 

Wnioski komitetu z wnioskami dodatkowemi, 
uchwalono jednogłośnie 

Poczem o godzinie 3 popołudniu przewodni 
czący posiedzenie odroczył do g. 9 rano dnia 
następnego, a na wieczór nazuaczył posiedzenie 
poufne. 

KRONIKA. 

Wiadomości osob'ste. Henryk Sienkiewicz 
wyjechał do Zakopanego. 

Z życia towarzyskiago. Dnia 29. zm. pobło- 
gosławiony został w kośsiele w Mikorzynie związek 
małżeński pomiędzy panną Zofją Grabowską, córką 
p. Bronisława Grabowskiego z Tokarzewa, a p. Au- 
gustom Szczurowskim, starostą w Jarosławiu. 

Nekrologja. W Hołosku zmarł długoletni sekre- 
tarz tej gminy i b. amanuensis bibljoteki Mieczysła- 
wa Pawlikowskiego, Aleksander Daniłowicz. Nie- 
boszczyk odznaczał się niezwykłą prawością charakte- 
ru i skromnością. Był on po kądzieli spokrewniony 
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nę przed Śmiercią kezał przywołać do swego ło- 
ża całą czeladź i w obliczu wszystkich złożył 
rękę żony w dłoń przyjaciela i zażądał od oboj- 
ga przysięgi, że po jago, zgonie połączą się związ: 
kiem małżeńskim. Annie, zarówro jak Stratton, 
chcieli się temu sprzeciwić, tle Jefferson z ta- 
him uporem trwał przy swojem postanowieniu, 
że ostatecznie poddali się woli umierającego, któ- 
ry ze łzami w oczach. trzymywał, że niezadość- 
uczynienie jego prośbie zatrułoby mu ostatnią 
godzinę. Myśl o związku przyjaciela z wdową 
po nim zajmowała go do tego stopnia, że nawet 
adwokatowi swemu, mr. Caiusowi Grant'owi po- 
lecił w testamencie wyraźnie zaznaczyć, że jest 
to jego najgorętszem życzeniem. 

Czy mr. i mrs. Jefferson nie mieli ża- 
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z rodziną królewską Jana ILI. Gorący patrjota, ode- 
grał przed wypadkami 1859 r. rolę jako przywódca 
spisku polsko-ruskich studentów, sądzonego we Lwo- 
wie w r. 1858, pod mianem procesu Paszkowski- 
Daniłowicz o zdradę stanu Sądy mimo bardzo ści- 
słej inkwizycji, niczego się nie dowiedziały i proces 
ten dotąd nie jest wyjaśniony. Pomiędzy; dowodami 
istoty czynu, figurował zepsuty pistolet, a przed krat- 
kami stawali młodzi studenci. Daniłowicz został za 
zbrodnię stanu zasądzony na śmierć, to samo i Pa- 
szkowski. Obaj jednak zostali ułaskawieni na doży- 
wotnie więzienie. Odsiedziel: cztery lat aż do r. 1862 
i puszczono ich za amnestją, Kolega Daniłowicza, 
Paszkowski, młodzieniec gorliwego patrjotyzmu, zła- 
many więzieniem, wkrótce po wypuszczeniu z wię- 
zienia struł się na grobie swej siostry, przedwcześnie 
zmarłej, Daniłowicz zaś do końca żywota twardej od- 
dawał się pracy i ciężkie przebywał godziny. — 
Znakomity ekonomista szwedzki Rabercius, profe- 
sor uniwersytetu w Upsali, zmarł w tych dniach 
skutkiem inflenzy, w 69 r. życia. — W Pradze zmarł 
onegdaj dr. Wacław Włodzimierz Zeleny, redaktor 
Hlasu Naroda, głównego or.anu  stroczeskiego. 
Był też współpracownikiem kilku literackich pism 
czeskich, a dawniej redaktorem gazety muzycznej 
Delibar. 

Kalendarz. Czwartek (3): Kunegundy. Wschód 
słońca v godzinie 6 minut 47, rsachód o godzinie 5. 
min. 40. 

Kalead myśliwski. Wolno polować na kozły 
(rogacze), lisy, dropie, pardwy, słomki, cietrzewie, 
głuszce i ptactwo wadne i błotne w ogólności. 

Deputacja rady miejskiej, składająca się z pp. 
prezydenta Mochnackiego, wiceprezydenta Marchwi- 
ekiego i delegata Michalskiego, była dziś u prezy- 
denta kolei dr. Bilińskiego — i usłyszała od niego 
życzliwe obietnice, tak co dn budowy centralnego 
dworca, jak i co do zeszłorocznego wniosku p. Mi- 
chalskiego w sprawie dostaw kolejowych. 

Z uniwersytetu Jagio'lońskiego. Władysław 
Lucjan Patkiewiez, rodem z Wojnicza w Galicji, 
otrzymał na krakowskim uniwersytecie stopień do- 
ktora praw. 


Lwowska reprezentacja zjednoczonego towa- 
rzystwa przyjacićł sztnk pięknych w najbliższym cza: 
sie urządza w lokalu swoim przy plscn ŚW. Ducha 
pod l. 10 wystawę szkiców artystów polskich, zaró- 
wno w dziale malarskim jak rzeźb'arskim. 

Ostateczny termin do nadsyłania szkiców, ozna 
czony na dzień 12. marca b. r. 

O pobycie p. Bilińskiego w Brodach donosi 
nam tamtejszy nasz korespondent pod dniem 1. bm.: 
Dziś o gozinie 11. minut 35 przyjechał do nas pre- 
zydent kolei państwowych p. Biliński, osobnym po- 


ciągiem. W sali I. klasy oczekiwały p. prezydenta: 
rada gminna z burmistrzem p. Wilosławskim na 
czele: izba handlowa z prezydentem p. Bykiem; 


„Gwiazda“ z prezesem ks. Świstelniekim i greminm 
urzędników kolejowych z naczelnikiem p. Szyszko- 
wskim na czele. Wszystkie deputzcje przyjął pan 
Biliński bsrdzo uprzejmie i przyrzekł  wszelkiemi 
siłami przyczynić sę do podniesienia handlu w na: 
szem mieście. Szczególnie serdecznis powitał dyre- 
ktora gimnazjalnego p. Adl-fa, jako byłego swego 
profesora. O godzinie 12. minut 35 opuścił nasze 
miasto dr. Biliński, odprowadzony przez burmistrza 
p. Witosławskiego. 


Z armji. W. Zig. ogłasza, iż pulkownik 20. 
(sądeckiego) pułku piechoty, Henryk Probst, na 
podstawie orzeczenia lekarskiego, uznany został za 
niezdolnego do służby wojskowej w armji czyniej, 
lecz za zdolnego do . służby lokalnej, — skutkiem 
czego przeniesiony został w stan spoczynku i przy 
tej sposobności otrzymał w uznaniu swej długoletniej, 
w pokoju i na wejnie doświadczonej służby, wujskowy 
krzyż zasługi. 

Komitet wystawy przemyslu budowlanego po- 
daje do wiadomości, Że w sprawach, tyczących się 
wystawy, można zasięgnąć wyjaśnień codzień w urzą- 
dzonem specjalnie biurze wystawy, w lokalu Towa- 
rzystwa politechniczn go, rynek 1. 30, T. piętro, w 
czasie od 6. do 8. godziny wieczorem, w niedziele i 
święta od 10—12 przed południem. 

Polssie akad. stowirz. „Ognisk“ wa Wie- 
dniu (VI. Rahlg. 6) wzywa wszystkica dłużników, 
którzy dotychczas nie porozumieli się co do spłaty 
swoich długów ze stowarzyszenien:, aby to zechcieli 
uczynić najdalej do końca marca rb., w przeciwaym 
bowiem raz'e będą ich nazwiska ogłoszone we wazy- 


stkich pismach krajowych, a ich sprawa oddaną 
syndykowi stowarzyszenia, celem sądowego jej za- 
łatwienia. 


Honorowe ob watelstwo nadała rada miejska 
w Rozwadowie w dniu 26. lutego 1892 jednomyślnie 
p. Jaljanówi Pawełek, adjunktowi sądowemu, w uzna 
niu zasług, jakie tenże w charakterze przewodniezą- 
cego rady szkolnej miejscowej wś ód trudnych warun- 
ków, nia szczedząc zabiegów, około tamtejszej szkoły 
położył. E 

Ruch w sprawie udzielania nanki języka pol 
skiego i wykładu nauki religji w języku ojczystym 
Ze. : Ta o T. 


— Zdaje mi się, że tak. Przynajmniej w ho- 
telu Unji nie widywano już odtąd nigdy ani mr. 
Strattona, ani niezzajomej damy, między którymi 
przedtem miała zajść jakaś gwałtowna scena, 

— Jest to okoliczność niemałsj wagi — Za- 
uważył prokurator. — Kto wie, czy zazdrość nie 
była jednym z motywów morderitwa. Ale opo- 
wiedzcie mi panowie jeszcze, jakie było pożycie 
młodej pary ? ; À 

Na to pytanie odpowiedział barmistrz istną 
mową pochwalną na cześć obojgi Strattonów i 
ich małżeńskiego pożycia, którą byłby c ągnąt 
niewiadomo jak długo, g*yby mu znowu proxu- 
rator nie przerwał. 

Równocześnie niomal od strony drzwi dał 
sią słyszeć zgiełk i kałas, a za chwilę kilku 


dnych dzieci? — zapytał prokurator, przerywa- | konstabli wprowadziło do pokoju młodego nulata, 


jąc opowiadanie sędziego pokoju. 

— Żadnych, sir — odpowiedział burmistrz. 

— Mr. Strstton i młoda wdowa — ciągnął 
dalej mr. Blant — przywdziali oboje grubą ża- 
łobę i okazywali na każdym krcku najwyższą 
rozpacz. Mr. Stratton formalnie był złamany 
i zachowywał się jak szaleniec. Mrs. Jefferson 
zamknęła się w swych pokojach i nie przyjmo- 
wała nikogo, nawet najlepszych przyjaciół. Gdy 


w czas jakiś potem ujrzano ich oboje, zmienievi | 


am 


byli nie do poznania: Mir. Stratton postarzał się ` 


o jakie lat dwadzieścia, a piękne oczy mrs 
Jutferson straciły swój blask dawniejszy. Boleść 
ta widoczna wdowy i przyjaciela zmarłego Jeffer- 
sona obudzała powszechne współezucie i równo 
cześnie ciekawość, czy taż spełnią oni osta- 
tnią wolę nieboszczyka. 

W tej chwili prokurator prz rwsł znowu 
opowiadanie mr. Blanta. 

— Nie wiesz pan — zapylał — czy owe 
schadzki w hotela Uuji ustały teraz ? 


któremu z powodu stawianego widceznie oporu, 
o czem świadczyło poszarpane w kilku miej- 
scach ub:anie, założono na rece kajdany i 
tył to ogrodnik John, który czas pewien 
szamotał się jeszcze, poczem upadł bezwładnie 
na ławkę i jedynie głębokiem i donosnem sapa- 
niem dawał znaki życia. Człowiek ten był wi- 
docznie pod wpływem wy itych w nadmiernej 
ilości spirytualiów. j 
— Czy był w stanie nietrzeż vym, gdyście 
go przytrzymah? -- zapytał mr. Clay konstabli. 
— Tak jest, wasza łaskawości —odpowiedział 


' jeden z poliejantów—i zdaje mi się, że głównie 
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znazy powszechnie i od wieków 
wdzięków aż do późnej starości, 


whisky mamy do zawdzięczenia, iż dos'uł się 
on nam w ręce. 

- Usy poczynił jakiekolwiek zeznania? — 
pytał dalej urzę nik. 

—- Nie wymówił ani jdaego słowa, zgrzy- 
tał jeno zębami z wściekłości. Przy rewizji zna- 
lazłem w jego kieszeni kawałek sukna, instru- 
ment okulizacyjny, dwa małe klacze, oderwany 


wypróbowany środek do zachowania 
słoiczek na jednorazowe nżycie 4 zł. 
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J. IHNATOWICZ, 


LWÓW, sklepy własne ul. Kopernika |. 3, ul. Halicka l. IŁ. 
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na Górnym &zlązku co raz większe przybiera roz- 
miary i bardzo dodatnio świadczy 0 zamiłowaniu 
ludu górnoszląskiego dla swego języka ojczystego. 
Dotąd nadeszło już ua ręca księcia biskupa wr.eła- 
wskiego nie mniej jak 221 petycyj x najdalszych 
stron Górnego Śz'ąska, a petyej, te pokryte są 
przeszło 60.000 podpisami. Ruch ten coraz większe 
robi postępy, mimo że w wielu bardzo stronach 
księża starają się wszelkiemi sposobami temu prze- 
szkodzić i wręcz nie przyjmują składanych na ich 
ręce petycyj, skutkiem czego petenci zniewoleni są 
przesyłać je wprost na ręce księdza biskupa. Nie- 
które gminy, jak Bytom. Zabrze i t. p. dostarczyły 
3000 — 4000 podpisów pod petycję. — Oby tylko 
to głośne wołanie ludu gornoszląskiego, który tak 
energicznie staje w obronie swojego najswiętszego 
skarbu, to jest języka ojezystego, zostało wysłuchane 
przez te sfery, których pierwszem zadaniem jest wy- 
miar sprawiedliwości wszystkim. 

Z nad granicy. Od kilku tygodni — pisze Ga- 
zeta Toruńska — niepraktykowany dotychczas co do 
paszportów istnieje przepis na granicy polskiej. Je- 
żeli klcś ma paszport na całą familję, a nie wszystkie 
osoby w nim wymienione przejeżdżają granicę, naten- 
czas władza rosyjska wykreśla z paszportu te osoby, 
które granicy nie przejechały, tak, że później na ten 
sam paszport polróżować im nie wolno. Chcąc tedy 
jechać do Polski, muszą o nowy dla siebie wystarać 
się paszport, ı rzez co niepotrzebny powstaje wydatek. 

Sensacyjny proces. W Anglji, ojczyźnie dziś 
sensacyjnych spraw, znowu na niezwyczajny zanosi 
sia proces. Na zasadzie świeżo przeprowadzonego 
śledztwa, stanęła pod zarzutem morderstwa, dokona- 
nego na osobie własnej wnuczki, lady Mo$lagu, sy- 
nowa księcia Manchest"r. 

Skarb w kantorku. Przyjemnej niespodziawki 
doznał w Warszawie pan K, urzędnik kolei wiedeń- 
skiej, znalazłszy przypadkowo skarb w staroświeckim 
kantorku. Był tə mebel mocno zrujnowany, który 
psstanowiono wynieść do piwnicy. Podczas  przeno* 
szenia kant:rek przewrócił się i z górnej galeryjki 
wysunęła się szufladka w postaci skrytki, o której 
pan K. nie wiedział. W szufladce tej było pudełko 
papierowe, mieszczące 26 sztuk dukatów i cztery 
pierścionki, z których jeden z brylantem, według 
oceny jubilera, przedstawia wartość około 500 robli. 

Kto i kiedy owe dukaty, oraz pierścionki scho 
wał w tajemniczej skrytce” Kantorek ten p. K. otrzy- 
mał przed ki'kunasty laty od swej ciotki, która po- 
dobno ów mebel kupiła na licytacji. 

Rząd niem'ecki zabrał się na serjo do oficerów 
i podoficerow, znęcających się nad żołnierzami. Przed 
kilkona dniami trybunał matynarki w Hamburgu 
udzieli? ostrej nagany kapitanowi statku Petersonowi, 
oraz pierwszemu mechanikowi Fenchowi, usunął ich 
ze służby i wydał sądowi, który natychmiast polecił 
ich aresztować. Peterson, Kapitan linjowego okrętu 
„Sommerfeld“, torturował wraz z mechanikiem Fen- 
chem zi łogę do tego stopnia, że trzech palaczy rzu- 
ciło się w morze, a 26 majtków uciekło. 

Coquelin wygwizdany! Fakt ten zdarzył się 
w dnin 27, z. m. w teatrze narodowym w Buka- 
reszcie, podezas przedstawienia „La mógere* Przy- 
czyną tej demonstracji, urządzonej przez młodzież, 
było nietaktowne zachowanie się Coquelin'a wobec 
miejscowych artystów, którym odmówił wstępn na 
swe przedstawienia, a nadto sprzedał loże, dla nich 
przeznaczone. Policja dopiero po dłuższym przeciągu 
czasu zdołała w teatrze przywrócić porządek. 

Z %arszawy. Warszawski Dniewnik dowia- 
duje się. że rząd zamierza ntworzyć posadę pomocnika 
prezydenta miasta Warszawy. 

Teatr rosyjski w Warszawie. Reżyser teatru 
Aleksandryjskiego, Miedwiediew, wyjeżdźn na czas 
postu do Warszawy z trupą, w składzie której znaj: 
dują się: Sawina Dawydow i Dalmatow. j 

Niezwykła reklama. Frankfurcka gazeta 
pisząc a aktorce Eleozorza Duse i wzywając dyrekoję 
frankfurckiego teatru, aby tę panią zaangażowała na 
gościnre występy, wyraża się o niej, jak nastjpuje : 
Szczęśliwy teatr nowoczesny, który posiada Eleonorę 
Duse! Pozazdroszczenia godni autorowie, z których 
ról przez panią Duso stają się ludzie! „Słowo stało 
się ciałem i mieszkało między nami*, 

Dawne dobre czasy. Mieszkańcy Helgolandu 
wzdychają zapewne do dawnych czasów angielskiego 
punowania, gdzie wydatki i podatki były małe, a do- 
chody duże. Obeanie gmina Helgoland musiała już 
zaciągnąć 500 000 marek pożyczki. 

Najstarszy Żokiej na turfach wiedeńskim i bu- 
dapeszteńskim, George Wood, zmarł w tych dniach 
w głównym szpitalu wiedeńskim, łlcząc lat 88, 

Letarg. Z Lyonu donoszą: Miano tu już pogrze- 
bać jakąś służącą młodą, 22 letnią dziewczynę, gdy 
jej narzeczony, którego od zwłok oderwać nie można 
było, począł utrzym wać, że cna żyje i jest w letar- 
gu. Zswołano więc lekarzy, Gi ponownie zwłoki zba- 
dali i oświadczyli, że lepiej zatrzymać się z pogrze- 
bem. Zatrzymano się i po kilkunastu godzinach prze- 
konano się, że dzi. wczyna Żyje. Odwieziono ją do 
szpitala, gdzie już tydzień karmią ją mlekiem, ale 
obudzić jej dotąd nie zdołano. 
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kawałek papieru z jakiemiś nieczytelnemi na 
nim znakami i kartę właściciela stlepn z narzę- 
dziami ślusarskiemi i stolsrskiemi. (Gdyśmy go 
prowzdzili przez podwórze, starał się nieznacznie 
podrzucić portmonetke, czemu jednak przeszko- 
dziłem. W portmonetue tej znajdowało się 16 
dolarów w złocie, a wiem z opowiadania Attii, 
R wczoraj nie miał przy sobie ani jednego do- 
ara. 

Prokurator kazał przywołać Attilę, a gdy 
ten się pojawił, zapyteł go: 

Czy wiadomo ci o tem, że John nie miał 
wczoraj żadnych pieniędzy ? 

— Tak, panie — odpowiedział kamerdyner — 
prosił mię bowiem wczoraj o pożyczenie mu 25 
dolarów, gdyż inaczej nia miałby czem opłacić 
kolei do Waszyngtonu na śłub kucharki. 

Prokurator kazał Attili odejść, a w tejże 
chwiii John przyszedł do przytomności i zażądał 
szklanki wody. Uczyniono zadość temu żądaniu, 
poczem  prozurator zaczął go zaraz przesłu- 
chiwać 
| — Gdzie przepędziliście noc minioną? — 
j zapytał ogrodnika, nie mogącego sią jeszcze o 
| własnej sile utrzyraać na nogach. 
$ 


t 


Nis bzło żadnej odpowiedzi. 

— Ale to jeszcze nie wszystko — ciągnął 
dalej urzędnik. -— Znaleziono przy was 16 do- 
larów. Skąd pochodzą te pieniądze, skoro wCzo- 
raj ne mieliście ani dolara, jak to zeznał jeden 
z waszych towarzyszy ? 

Znowu żadnej odpowiedzi. ] 

-—— Prócz tego znal»ziono w kieszeni waszej 
adres firmv, zajmającej się sprzedażą rozmaitych 

| narzedzi.. 

— Jzstem niewinny — wybełkotał Jchn — 

| Wiem, że wszystko przemawia przeciwko mnie! .. 


i (Ciąg dalszy nastąpi). 


a 


H 


£ 


z 


À 


Bawi w naszem mieście p. St. Bińkiewicz, 
artysta-malarz z Krakewa. = 

Związek małżeński między P. Franciszkiem 
Prus Biesiadeckim, synem śp. protomedyka dr. 
Altreda Biesiadeckiego, a panuą Wandą Were 
szczyńską, córką znanego l ogólnie Lai 
członka Wydziału krajowego Pp. dr. Józefa Wereszczy 
skiego, został onegdaj pobłogusławiony w alk 
zapełniony m publicznością kościele archikatedra pe 
o godz. 7. wieczór. Pannie młodej drażbowali PP- a- 
ciej i Stanisław Biesiadeccy, a panu tej pana 
Iza Madeyska i Olga Kornbergerówna e 4 
gośćmi weselnymi zauważyliśmy wszystkich M 
członków rodziny państwa Wereszczyńskich À Ea 
deckich, którzy zjechali z " w, rańców 

alicii i prowincyj zabranych. i » 
To odkytzi ionii kościelnej „podejmował oj” 
ciee panny młodej weselnych gości w pałacu po 
Biesiadeckich przy placu Halickim, 8 ochocza zabawa, 
podsycana znaną | ak | RR > domu We- 
skich, przeciągnęła się do rana. A 
kc  łodaji wyjeżdżają dziś do Wiednia i 
Włoch. 

Na miejsca wiecznego spoczynku ndproga 
dzono onegdaj o godzinie 4. po południu A 4 
Ś. p. Henryki Reissowej, żony kupca Iwon iego. 
Bardzo liczny kondukt pogrzebowy rozpoczynali pre- 
bendarjusze 3 Domu ubogich, a na zg ro 
złożono kilkadziesiąt wspaniałych wieńców 0 E 
dziny i licznych krewnych i przyjaciół. Za - asi 
konnym rydwanem postępowała e | e u 
radnych miasta, liczne groño kupeów sp j ay 
udział publicznołci w pogrzebie jest najleps kę o- 
wodem, jak wielką sympatją cieszyła się prze pów: 
śnie zmarła w szerokich kołach społeczeństwa. M 
to będzie choć małą pociechą | ulgą w ciężkiej f 0 
bie, w jaką śmieró Ś. P- Henryki pogrążyła liczną 
jaj rodzinę. 
4 "(m) Pogrzeb 6. p. dr. Augusta Freunda, pro- 
fesora i byłego rektora politechniki NASZEJ, której był 
prawdziwą chlubą, odbył się onegdaj o godzinie i 
po południu z gmachu szkoły politechnicznej. m, 
złożeniem trumny na żałobpym rydwanie, pożegnał 
zwłoki w westybulu rektor p. Skibiński temi 
p koi słuchacze! Jeżeli człowiek sędziwy, do- 
szedłszy do kresu późnego wieku swiat nasz opuszcza, 
przyjmujemy wiadomość 0 Jego śmierci z prawdziwym 
smutkiem, ale godzimy Bię z tem, co być musiało. 
Gdy jednak Śmierć przedwcześnie, w pełnej sile prze 
tnie pasmo żywota, smutek przechodzi w głęboki żal, 
a często napawa goryczą. — Po trzydziestokilko- 
letniej pracy, poświęconej swemu zawodowi, _a po 
dwndziestoletniej działalności w szkole politechnicznej, 
nieubłacany los wyrwał z pośród nas á. p. Augusta. 
Kto go widział niedawno jeszcze w pełni sił, w 
Boiaicpracy, z tym jasnym poglądem na naukę 
i na” wszelkie sprawy, którym Się uddawał, z lą 
silną. a dobrą wolą, nie byłby przypuścił, ge ać 
opuści te mury. świadków długoletnie: jego działalności, 
nie dla zasłużonego wytchnieuia po pracy, ale na 

i nek. 
Eg East był wzorem” pracowitości dla nas 
kolegów jego, jakoteż dia ucz iów. Poczucie rób 
aóści ścisłego wykonywania obowiązków swoich i u- 
fność nadmierna w włdsne siły fizyczne nie dozwae 
lały mu ustąć w pracy nawet wtedy, kiedy śmier: 
telny zarodek choroby jego ozganizm jaż w znacznej 
ezęści nadwerężył — i to było przyczyną przyspie- 

i zesnego zgonu. : 
> R ŚM w skutki obftą, o tem wie 
nasz zakład, wie kraj, o tem wiedzą 16 Eranio bo 
był to jeden z tych cichych, Nie żądnych rozgłosu 
pracowników, który swojeml dziełami przyczynił się 
do uznania i poszanowania wiedzy 1 pracy polskiej 
daleko po za granicami kraju naszego. To uznanie, 
najszczytuiejszą nagrodą dla nezonego ! Proto za- 
chowają jeszcze w długie lata ci, którzy jego poświę- 
cenie dla nauki z bliska widzieli i podziwiali, jako 
też ci wszyscy uczniowie, którzy jemu zawdzięcza ą 

iedzę i stanowisko. 
dt a i najbardziej zaslużony w gronie 
profesorów wydziału chemicznego, był é. p. August 
dłngoletnim dziekanem tego wydziału, a w dowód 
uznania jego prawości, dzielnego charakteru i wiedzy, 
był wyjątkowo po trzykroć zaszczycony przez kole- 
gów wyborem na rektora. Tak vięc z dumą spo: 
glądać możemy na Twój żywot, a im bardziej SZŁY - 
cić się możemy tem, Ża5 wśród nas żył i działał, 
tem większy łal pozostawiasz, że nas porzucasz. 
To szczere uznanie, które w tem miejscu wypowiadam 
dla człwieka i nezenego, oraz głębokie współczucie 
nasze niech będzie Wam  osieroconym pociechą i 
sprawi choć częścio *€ żalu ukojenie. A teraz nim ts 
mury na zawsze opuścisz, przyjm kochany kolego 
serdeczną podziękę za to wszystko dobre, coś dla 
zakładu zdziałał i serdeczne pożegnanie, które Či 
składam w imieniu kolegów profesorów szkoły poli- 
technicznej”. , l 

Kondukt ruszył następnie ulicą Kopernika na 
cmentarz Tuyczukowski. Na karawanie zawieszono 
zilka wieńców, a między innymi od kolegium profe- 
sorów Szkoły  politechnieznej i grona „profesorów 
lwewskiej szkoły realnej. Wieniec od Bratniej pomocy 
głuchaczów politechniki i oł młodzieży politechni- 
sznej nieśli delegaci. : 

W orszaku żałobnym zauważyliśmy namiestnika 
br. Badeniego, wiceprezesa rady szkolnej krajowaj dr. 
Bobrzyńskiego, profesorów Uniwersytetu i Politechni- 
ki, wielu Nauczycieli szkół Średnich, liczny bardzo 
zastęp młodzieży politechnicznej, oraz bardzo wiele 
nubliczności. 

Nad otwartą mogiłą przemówił pierwszy prof. 
dr. Pla:ygd Dziwiński, dziekan wydziału chemii. 
Skreśliwszy pracowity żywot nieboszczyka, zakończył 
mowca swoje przemówienie następującemi słowy : 

„Akademja techniczna zawdzięcza zmarłemu wiele 
zdrowych myśli przy Organizacji swojej i przeobra- 
żeniu na politechnikę czyli uniwersytet techniczny, 
który przybrał Nazwę urzędową c. k. Szkoły polite- 
_ chnicznej. Wydział chemiczny zawdzięcza zmarłemu 
swe powstanie i rozwój. Laboratorjum chemiczne szkoły 
politechnicznej stało się Źródłem licznych prac nauko- 
wych, które rozniesły RE 5] p. Freunda i sławę 
laboratxjum politechniki daleko po za granice kraju. 

Prace swe, nadzwyczaj SUMienne, często prawdzi: 
wie genjalne, ogłaszał najczęściej w języku niemieckim, 
chcąc tym sposobem przyczynić się do sławy chemi 
zów polskich i politechniki polskiej ZA granicą Stąd 
eż cieszył się 8. P- Freund większem uznaniem 
w Niemczech, aniżeli we własnym kraju. Jego syn- 
teza o ketonach należy do najpiękniejszych dzajłąń, 
jakie synteza organiczna z owych czasów posiadała, 
a synteza trójmetylenu otworzyła nowe poglądy i zdo- 
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była dla n:uki uowe dziedziny w zakresie chemji * 


związków węgla. Ocena działalności naukowej zmar- 
łego będzie pracą wdzięczną dla fachowców; ja wapo- 
mnę jeszcze tylko o pracach zmarlego w dziedzinach 
7 związku z chemją stojących, a będących dla kraju 
'naczenia pierwszorzędnego. Należą tn prace zmar- 
łego o nafcie galicyjskiej, o maltozie, o soku z jarzę- 
biny i wiele podobnych. Szkoły średnie zawdzięczają 
mn podręcznik oryginalny pod tytułem: „Zarys che- 


i. 30.000 w. x. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 3. Marca 1898 r. 


mji dla szkół realnych“. Surowy dla siebie, był też | 
é. p. Freund surowy dla młodzieży. Od chemików wy- 
magał, zby równie jak on, przejęli sę całem ser- 
cem i zaparciem się swoją nauką. Stąd też każdy, 
który zdał podnim egzamina, mógł bezsprzecznie ucho- 
dzić za dzielnego chemika w całem tego słowa zna- 
czenin. Świadectwa przez zmarłego podpisane, były 
za granicą najlepszą rekomendacją w dalszych studjach 
i zawodach praktycznych. 

W tym roku naukowym ukończył Ś. p. Freund 
30 lat swej działalności nauczycielskiej i w niejednym 
umyśle kolegów kiełkowała myśl serdecznego Uczcze- 
nia tej pamiątki. Ioaczej myśleliśmy Cię uczcić prze- 
zacny druhu, inaczej Cię wynagrodzić za ciężką pracę 
trzydziestoletnią na polu szkolnem, nauczycielskiem i 
naukowem. Zamiast dobrze zasłużonego odpoczynku 
w kole rodziny, tak bardzo Ciebie potrzebującej, śmierć 
nieubłaganą wyrwała Cię na raz z naszego grona w 
ciągu twoich prac i badań naukowych. Szkoła stra- 
ciła dzielnego mistrza, profesorowie wytrawnego kole- 
gę, nauka gorliwego badacza, ale najboleśniejszą stra- 
tę poniosła rodzina i ta w żaln nieutulona wdowa z 
trojgiem drobnych dziatek, które pozostawiłeś siero- 
tami. Niech imię Twoje będzie dla nich talizmanem 
w ich drodze życia, niech Bóg pozwoli wdowie wy- 
chować ich na równych Tobie pracowników. 

Cześć twym popiołom !“ 

Ostatni przemawiał słuchacz wydziału chemj 
p. Bartoszewicz, który imieniem uczniów zmar- 
łego i Towarz. bratniej pomocy politechników, (Ś. p. 
dr. Freund był członkiem wspierającym), pożegnał 
w serdecznych słowach zwłoki kochanego profesora. 

Karnawał tegoroczny zakończyli wczoraj urzę- 
dniecy pocztowi, którzy tańczyli do białego dnia w 
salach Tow. „Frohsinn.“ Bawiono się świetnie tyw 
raz m wyjątkowo w kółku zamkniętem. 

Tańczono także w „Sokole* na „Langówće.* 
Dzielny nasz „Sokoł* urządził dla swych członków 
wieczorek, który cieszył się wielkiem powodzeniem. 

Nikt nie słyszał zegara wybijającego godzinę 12. 
— wszyscy tańczyli do upadłego. 

Dziś posypiemy głowy popiołem i oddamy się 
rozmyślaniom pokutnym. Wszystko ma swój koniec, 
więc i karnawał tegoroczny chociaż nie bardze oży- 
wiony i nie bardzo wesoły — skcńczył się nareszcie. 
Piękne danserki usłyszą dziś z ust kapłana pełne 
znaczenia słowa: „z prochu powstałeś i w proch sę 
obrócisz.“ 


Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminom Iwanków i Gusztynek, w powiecie borszczo- 
wskim na budowę wspólnej szkoły i wewnętrzne 
urządzenie cerkwi, zapomogi w kwocie 150 zł. 

Wygaśnięcie ospy. Według oznajmienia staro- 
stwa lwowskiego z dnia 22. zm., wygasła już zupeł- 
nie ospa w Sokolnikach, Nawarji i Kułparkowie pod 
Lwowem. 

Tylko we Lwowie możliwe... Zapytujemy pre- 
zydjum ` policji lwowskiej, za czyjem pozwoleniem od- 
była się wozoraj reduta w trzeciorzędnym hotelu tz. 
Podolskim i czy wiadomo policji, co się tam działo? 
Podobna demoralizacja i wyzyskiwanie pnbliczności, 
może istnieć chyba tylko we Lwowie! Spodziewamy 
się, że dyrekcją policji wyjaśni nam tę zagadkę. Re- 
duta odbywała się w trzech małych pokoikach, a 
wstęp kosztował guldena! Na to, co się tam działo, 
spuśćmy lepiej zasłonę .. 

Kradzież uziłowana. W nocy około godziny 2. 
z poniedziałku ma wtorek, dostało się trzech rze- 
zimieszków do biur Towarzyst»a oficjalistów prywa- 
tnych w chęci rozgospodarowamia się. Czujność do- 
zorcy domu przeszkodziła buszowaniu za pieniądzmi, 
które na smutek drabów przechowane są w Banku 
krajowym. Jeden ze złodziei jest skaleczony w rękę, 
co niezawodnie umożliwi policji wyszukanie także 
wspólników. Krzyku było dość na placu Chorążczy- 
zny, ale policjanta nie dowołano się. Nowy to dowód, 
jak małą jest u nas liczba Żołnierzy policyjnych. 

Z izby sądowej. Rozprawa karna Majera Dia- 
manda zakończyła się zasądzeniem czterech funkcjo- 
narjuszów młyna etradeckiego (Franciszka Gansa, 
Jana Beckera i Jana Wagnera na trzy, a Wilhelma 
Hansa na dwa miesiące ciężkiego więzienia) za 
składanie fałszywych zeznań w śledztwie owego pro- 
cesu. Trzej inai (Piotr Lang, Adam Peter i Franci- 
szek Śnieżek) dostali po sześć tygodni za kra- 
dzież pszenicy Diamanda, a sam Diamand za 
fałszywe świadectwo w tej sprawie 
otrzymał dodatkowo jeszcze trzy mie- 
siące więzienia do poprzedniego wyroku, który 
go skazał za oszustwo na półtrzecia roku. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była — 32°C., naj 
wyższa — 10°C., najniższa — 54C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie eo do kierunku pólnocny, ` 
co do siły mierny (2—3); średnia temperatura doby 
obniży się do — 6%0,.,, niebo będzie zachmurzone, i 
a względna wilgotność powietrza zwiększy się do 95 
proc.; Opad: chwilami Śnieg nieznaczny. 


wwa 


———— CSK CESE 

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa “ 
pedagogicznego oddziału lwowskiego, odbędzie się we 
Lwowie w niedzielę, dnia 6. marca rb. o godzinie ' 
10 z rana w Sali ratuszowej, z następuątym po- 
rządkiem dziennym: 1. Odczytanie protokołu z po- 
przedniego walnego zgromadzenia; 2. Sp.awozdanie 
z czynności zarządu, ret. p. J. Ligęza; 3. Sprawo- 
zdanie ze stanu kasy i zaległych zaliczek, ref. pp. J. 
Ch decki i Wł. Mięsowicz; 4. Sprawozdanie ze stanu 
biblioteki, ref. p. Wł. Witoszyński; 5. O reformie 
nauki rachunków w szkole ludowej przez R. Knillin- 
ga — odczyta p. J. Piórkiewicz; 6. Sprawozdanie 
delegata p. A. Rottera z XXV. walnego zjazdu To- 
warzystwa pedagogicznego w Drohobyczu; 7. Wn:o- 
ski członków. 

Na dochód „Sokoła“ w Tarnopolu odbądzie się 
we czwartek, dnia 3. marca wieczorek humorystyczny 
b. artystów teatru w Łodzi pp. Lelewicza i Celiń- 
skiego. Nader urozmaicony program, jak niemniej 
sympatja, jaką się cieszy w Tarnopolu „Sokoł“, po- 
zwalają mieć nadzieją, że publiczność w dniu tym 
zapełni salę „Sokoła“. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. Dziś we czwartek „Opo- 
wieści Hoffmana“, opera fantastyczna w 4. aktach, 
a 5. obrazach J. Offenbach'a. Libretto przełożył 
Aureli Urbański; jutro w piątek po raz drugi 
„Na szarym końcu“, komedja w 4. aktach O. Blu- 
menthal'a 

Z estrady. Paderewski dał znów trzy koneerty 
w Chicago, a mianowicie w dniach 16., 18. i 20. 
zm. Bilety były zawsze rozsprzedane. 

W Nowym Jorku popisuje się z powodzeniem 
muzyk, p. Godowski, pochodzący z Warszawy. 

Modrzejewska wys ępuje obecnie w Cicago w 
„Opera-House*, gdzie publiczność przyjmuje ją owa- 
cyjnie. 

Teatr polski w Petersburgu ukończył onegdaj 
szereg swoich przedstawień nad Newą. Trupa praw- 
dopodobnie powróci do Królestwa. 


do wygrania już 5. marca 
tylko za I zł. 50 ct. 


. Matin donosi, 


Fromesą na los Kredytowy Ziemski 


Mg" Losy oryginalne po kursie dziennym. TBg 


DAME m | 


Sembrich-Kochańska występuje teraz w operze | celarja uniwersytetu wręcza zredagowane w ję- 


włoskiej w Petersburgu. Powodzenie ma olbrzymie. 
Występowała także wraz z całą trupą włoską w kon- 
cercie na głodnych. Pomiędzy innemi odśpiewała po 
polsku piosnkę Chopina: „Żebym ja była słoneczkiem 
na niebie.* 

„La paix du foyer", komedja w 3 aktach Au- 
gusta Germaina, została po raz pierwszy przedsta- 
wioną w paryskim „Wodewiłu* d. 26. lutego. 

Raulek Koczalski koncertuje obecnie z powodze- 
niem w Budapeszcie. 


Qespodarstwo, przemysł i handel. 


Chmiel wołyński, jak donosi „Kijewlanin* 
coraz bardziej ruguje używany dawniej wyłącznie przez pi- 
wowarów chmiel czeski i bawarski. Obecnie piwowarowie 
gub. Samars<iej i Kowieńskiej w bardzo małej ilości spro- 
wadzają chmiel zagraniczny, dla domieszki z krajowym, i to 
tylko do najlepszych gatunków piwa. 

Pokłady węgla. 0 20 wiorst od m. Taganrogu 
odkryto znaczne pokłady węgla kamiennego wybornego ga- 
tunku. Eksploatację już rozpoczę'o, obecnie zaś właściciele 
kopalni starają się o pozwolenie połączenia jej drogą żela- 
zną z Taganrogiem. 

Loesvwanie. Przy ciągnieniu losów z roku 864 
padły wygrane na <:e'je: 73 158 396 413 46) 651 267 
1403 1676 1716 1779 2032 2058 2109 2140 2147 2583 
2605 2997 3200 3369 3466 3526 3702 3748 3929 Główna 
wygrana padła na ser. 2032 nr. 42, wygrana 20.090 zł. na 
Ber. 1716 nr. 63, wygraną 10.0:0 zł. na Ber. 1716 nr. 68, 
wygrane po 5000 zł. na ser. 1403 nr. 11 i na ser. 3466 
nr. 52 wygrane po 2000 zł. padły na ser. 158 nr. 89 i na 
ser. 3 29 nr. 74, wygrane p» 1000 zł. na ser. 2932 nr. 28, 


Ostatnie wiadomości. 


Rada państwa zwołeną ma być na sesja po 
świąteczną, która trwać będzie od 26. kwietnia 
do 21. maja b. r. Nastąpi potem odroczenie 
sesji do jesieni. Program prac wypełnią w se- 
sji poświątecznej: przedłożenia o budowlach wie- 
deńskich, pierwsze czytanie projektu rządowego 
o reformie podatkowej i uchwalenie regulacji 
waluty. 


W niedzielę 28. bm. powrócił z Wiedoia do 
Czerniowize prezydent Bukowiny, hr. Pace 
Przy tej sposohności zgotowano mu wspaniałą 
owację, którą zamanifestować chciano, iż w spo- 
rze między nim a marszałkiem, p. Wassilko, 
sympatje ludności są po stronie prezydenta. Przy 
wjeździe pociągu na dworzec czerniowiecki po- 
witano go gromkiemi okrzykami. Na peronie wi- 
tały deputacje Wydziału krajowego, kleru rzym 
sko i grecko katolickiego, radcy miejscy, posło- 
wie: Popper, Wolan i Misko'czy, wielu profeso 
rów aniwersyteta, reprezentanci wszystkich sto 
warzyszeń polskich i ruskich i w.i. Na prze- 
mowę powitalną burmistrza Kochanowskiego od- 
powi*dział hr. Pace, dziękując za wspaniałe 
przyjęcie, „iż razem z obywatelstwem pragnie 
wiele jeszcze lat poświęcić pracy dla dobra 
miasta i kraju“. Kilka jeszcze miast bukowiń 
skich nadało hr. Pace obywatelstwo honorowe. 


Wiadomo już, że książę Bismark nie będzie 
brał udziału w rozprawach pruskiej izby panów 
nad przedłożeniem szkolnem. Jedno z pism ber- 
lińskich poruszyła tę kwestję, skutkiem cze_o 
książę Bismark w Hamburger Nachrichten nastę- 
pujace zamieścił oświadczenie: Nigdy nie było 
zamiarem księcia B smtrka uczestniczyć w obra- 
dach pruskiej izby panów nad ustawą szkolną. 
Jeżeliby nawet był skłonnym zająć swoje miej- 
sce w tej izbie, zachowanie się tejże w sprawie 
oraynacji gminnej znacznie tę skłonność osła- 
biło. Zachowanie sie to dowiodło aż nadto wy- 
raźnie że izba panów nie jest glebą, na której 
rama polityk mógłby mieć widoki powo- 

zenia. 


Nowy francuski minister sprawiedliwości, 
Ricard, jest młodym człowiekiem bez polity- 
cznej przeszłości; uredził się w Ronen, zajmo- 
wał się adwokaturą, a obecnie reprezentował w 


| izbie poselskiej rodzinne miasto. Minister mary- 


narki, Cavaignac, jest synem znanego jene- | 


rała Cavaignaca i urodził się d. 31. maja 1853 
w Paryżu. Cavaignac reprezentuje w izbie aron- 
dissement Saint-Calais i był w gabinecie Brissona 
podsekretarzem w ministerstwie wojny, na k*ó- 
rego czele stał jenerał Campenon. Cavaignac jest 
postępowym republikanem i uchodzi w powsze- 
chnem mniemaniu za najprawdopodobniejszego 
następcę Carnota na krześle prezydenta. Mini- 
ster rolnictwa, Viette, ma lat 50 i był przez 
dłuższy czas dziennikarzem na prowincji. Już 
raz zarządzał teką rolnictwa pod Tirardem i 
Floqnetem. Viette był zwolennikiem Gambetty, 
a obecnie uchodzi za postępowego republikanina. 

Dzienniki francuskie wszystkich stronnnictw 
n'ezbyt przychylnie witają gabinet Lonbeta, Na- 
wet te pisma, któ 'e z zadowoleniem witają upa- 
dek Constansa, krytykują bardzo ostro skład mi- 
nisterstwa. Justice zapytuje, czy Freycinet i Ribot 
są rzeczywiście tak niezbędni, że Francja bez 
nich żadną miarą nic począć nie może. Hadicał 
twierdzi, że cała komedja przesilenia skończyła 
się trynmfem Rocheforta. Niektóre dzienniki za- 
czepiają gwałtownie Carnota, że uprar.ia osobistą 
politykę, oraz jenerała Brugere, który w pałacu 


elizejskim odgrywać zaczyna rolę majordoma. ' 


że Carnot wystosuje orędzie do 
parlamentu i kraju, ponieważ czuje sam, że musi 
usprawiedliwić swoje zachowanie się i ponieważ 
chce za pomocą orędzia dodać powagi i znacze- 
nia Lonbetowi. Nawet oportunistyczne dzienniki 
najumiarkowańsze, jak Siècle i Jour, piszą, że 
„prezydent rzeczypospolitej nie powinien zapomi- 
nać, iż, jeżeli spokojnie spał w pałacu elizej- 
skim, to dlatego, że Constans za niego czuwał“. 
Jeden tylko J[wutransigeant jest zadowolony na 
rawdę. Figaro pisze, że ustąpienie Constansa 
jest pogrzebem „p erwszej klasy“ i że „trumna 
znika wśród kwia'ów*. 


Dziennik Russkaja Żisń podaje pogłoskę, iż 
prace, skierowane do zjednoczenia celnejgo w. 
ks. Finlandzkiego z Rosją, są już ukończone. 


Kurlandekie Guber.  Wiedomost.  zamie- 
Bzczają notatkę poniższej treści: „Uniwersytet 
dorpacki stopni'wo coraz więcej staje się podo- 
bnym do uniwersytetu prawdziwie rosyjskiego. 
W tym semestrze naprzykład władze uniwersy- 
teckie w stosunkach ze studentami i z publi- 
cznością posługują sią wyłącznie językiem ro- 
syjskim. Przybywającym świeżo studentom kan- 


w kantorze 
wymiany 


zyku rosyjskim matrykały, bilety studenckie, 
programy egzaminacyjne, listę wykładających, 
wykaz prelekcyj itd.* 


W praskiej izbie posłów rozprawiano one- 
gdaj nad komisją kolonizacyjną dla 
ziem polskich. Przy tej sposobności podniósł dep 
Czarliński słuszne skargi na ucisk Polaków. 
Na uwagę konserwatystów, że Polacy powinni 
perzacić swoją politykę abstyneneyjną, a będą 
równego doznawać traktowania, odpowiedział 
Czarliński, że Polacy dlatego nie garną się ani 
do urzędów. ani do wojska, ponieważ wszędzie 
ich upośledzają; Polacy odgraniczają się od 
Niemców także i dlatego, że cheą utrzymać swój 
jezyk. 


Telegrami: Uziennika Polskiego. 

Wizdeń 2. marca. Rząd bułgarski zamówił w 
austrj fabrykach broni 50.000 sztuk karabinów 
i 6.000 karabinków, które mają być w najkrót- 
szym czasie odstawione. 

Berlin 2. marca. Wedlug Reichsanzeiger' a 
otrzymał ces. Wilhelm, z okazji ostatnich 
ekscesów ulicznych, z kół robotniczych 
liczne manifestacje, wyrażające szezere ubolewa- 
nie z powodu tych zdarzeń, a zarazem najwier- 
niejsze przywiązanie i niewzruszone zaufanie do 
monarchy. Na zgromadzeniu demokratów socjal- 
nych mówił Singer o tych rozruchach i ener- 
giczaie protestował, jakoby socjaliści mieli cokol- 
wiek wspólnego z wyb:ykami najpospolitszego 
motłochu („gemeinsten Pochels*). Wreszcie ostrze- 
gał zgromadzonych jak najusilniej przed ucze- 
stnictwem w takich niepokojach.  Kezolucja, 
uch wałona przez to zgromadzenie, oświadcza, iż 
robotnicy berlińscy nie są tak szaleni, aby odda 
wali się na przedmiot badań i eksperymentów. 

Bruksela 2. marca. Independance Belge za- 
powiada artykuły pióra wysokiej osobistości an- 
gielskiej, które zawierać będą nader sensacyjne 
odkrycia o upadku marynarki angielskiej. 

Filipopol 2. marca. Wczorajszy pogrzeb 
Vulkvicha przemienił się w imponującą mani- 
festację narodową. Nieprzeliczone tłamy ladności 
ze wszystkich stron Bułgarji, depntacje, konsulo- 
wie zagraniczni, ministrowie, a na ich czels ks. 
Ferdynand, uczestniczyli w żałobnej uroczy- 
stości. Ten ostatni, pomimo bolesnego wywichnię- 
cia nogi, szedł przez cały czas za trumną, opie- 
rając się na lasce. Na cmentarzu miał wysoce 
patrjotyczną mową prof. gimn. Schopow. 

Ateny 2. marca. Nowy gabinet ukonstytno- 
wał się już. Konstantopulos obejmuje pre 
zydjum i portfele spraw zagr. i skarbu; Fila- 
retos — sprawiedliwości i spraw wewnętrznych; 
Sachtouri — marynarki; Mastrapas — 
wojny; Papamichalopulos — oświaty. No- 
wi ministrowie złożyli już przysięgę w ręce 
króla. 

Ateny 2. marca. Prezes gabinetu Delya- 
nis otrzymał od króla dymisję, poczem Trik nu- 
pisowi poruczono utworzenia nowego gabinetu. 
Lecz ten odmówił. Ostatecznie podjął się Kon- 
stantopulos tej misji. W tym czasie izba 
obradowała i uchwaliła dla Delyanisa 
wotum zaufania. Delyanisowi, gdy wracał 
z parlamentn do swego mieszkania, towarzyszyły 
nader liczne tłumy luduości, wznosząc na cześć 
jego okrzyki. Stanąwszy w domu, wyszedł ex- 
premier na balkon i przemówił do zgromadzo- 
nych mniej więcej w te słowa: 

„Posteranku mojego nie opnszczę, ponieważ 
zawsze liczę na zaufanie i poparcie naroda.“ 
—Konirdemonstracja odbyła s'e w tymże czasie 


przed mieszkaniem Trikupisa. 

Wiedeń 2 marca, Cerarz zamianował dyrektora 
Beminarjum nuauczycie'skiego we Lwowie, radcę rządowego 
Z.Sawezyńskiego i tajnego radcę ks. Jerzego Czar- 
toryskiego członkami gal rady szkolnej krajowej ua 
najblizszy perjod 3-letni. 

Wczorajsza gełda wieczorna była bez eżywienia Kre- 
dyty 30725; sztacbany 28275; lombardy 8525; alpiny 62; 
renta majowa 94:62, węg. złota 107 65. 

Budapeszt 2. marca. Przy wczorajszem ciągnieniu 
węgierskich losćw Czerw. Krzyża padła główna wygra- 
me 25 000 zł. na serję 7768 nr. 38; z losów Bazyliki głowna 
wygrana 20000 zł na serję 7700 nr. 61 


Prega 2. marca. Robotnicy rządowej kopalni 
srebra w Przybramie, wnieśli petycję do mini- 
sterstwa rolnictwa z żądaniem dodatka droży- 
źnianego. 

Berlin 2. marca. Na jawnem zgromadzeniu 
anarchistów nie wybrano żadnego prezydjum, 
ponieważ zebrani nie chcieli się nikomu dać 
terroryzować. Potępiono socjalnych demokratów, 
ponieważ g'ówny ich organ nazywał uczestni- 
ków zaburzeń ulicznych gałganami  proletarja- 
szowskiemi. Na tajnem zgromadzeniu anarchi- 
stów pochwalono ostatnie rozrachy uliczne i 
zapowiedziano jeszcze większe na 18. b. m. 
(rocznica rewolacji r r. 1248). 

Berlin 2. marca. Kreus Ztg. zaprzecza wia- 
domosści, jakoby sztuki, wystawiane w królewskim 
teatrze, podiegały cenzurze ministra domu ce- 
sarskiego 

Londyn 2. ma'ca. 320 000 robotników z ko- 
palni węgla ogłosiło zmowę d. 12. marca. 

Londyn 2. marca. Times donoszą z Filipo- 
polu że wiela Cankowistów, oburzonych do ży 


wego ostatnim samachem morderczym na Vulko- ` 
vicha, oświadcza się obecnie zupełnie jawnie i | 


otwarcie za rządami ks. Ferdynanda i Staraba- 
łowa. 

Standard donosi z Madrytu: Policja w Bar- 
celonie odkryła spisek anarchistów, którzy chcieli 
w powietrze wysadzić gmach niemieckiego gen. 
konsulatu. Czterech głównych spiskowców uwię 


ziono. 

Sofja 2. marca. Wiadomość, jakoby ks. 
Ferdynard zamierzył udzielić amnestji poli- 
tycznym wychodźtom, jeżeli ci powrócą do 
kraju przed dniem 1. maja, jest tendencyjnym 
wymysłem. Powstała ta wiadomość z powoda, 


iż cankowiści usiłują zbliżyć się do rządu. 


KATZ i STOFF, Lív, Pkt 
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Belgrad 2 marca. Wobec tego, że Garasza 
ninowi wytoczono proces za nazwanie ministra 
prezydenta lasicza zdrajcą ogłasza Videlo 
wykaz imienny oddziału powstańczego, złożonego 
w przeważnej części z Czarnogórców, na czele 
któreg» chcieł Pasicz podczas wojny serbsko- 
bułgarskiej w służbie bułgarskiej wp.ść do 
Serbji. 

Be'grad 2. marca. Obiega tu pogłoska, że 
k'ab radykalny zamierza wnieść w skupczynie 
rezolucję, mocą której Natalja pozbawioną ma 
być wszelkich praw członka rcdziny królewskiej 
i zabroniono jej będzie kiedykołwiek powrócić 
do Serhbji. 

Bslgrad 2. marca. Na życzenie tutejszego 
rządu oświadczył patrjarchat stambalski gotowość 
zamianowania serbskich kapłanów w tych okrę 
gach staroserbskich. które się odłaczyły od buł 
garskiego egzarchatu. 


Rzym 2. marca Rząd przedstawił posłowi 
szwajcarskiemu Bavier'owi ostatnią propozycję 
w sprawie cła bawełnianego. Spodziewają się. że 
Szwa carja takową przyjmie. W każdym razie 
Włochy nie są skłonne do dalszych rstępstw. 
Stanowcze rozstrzygnięcie prawy nastąpi dziś 
lub jutro. 

Stambuł 2. marca. Przypuszczalnym nastę 
pcą Walkowicza ma być Minczawicz. Jako kan- 
dydata na to stanowisko wymieniają także Stoi- 
towe. Wątpią jednak, czy Stoiłow przyjmie tę 
posadę. 

C'ristjanja 2. marca. Z powodu zamierzonej 
podróży letniej cesarza Wilhelma do Norwegii, 

| poczyniono wzdłuż wybrzeży znaczne przy goto- 
ý wania, zwłaszcza do polowań. 

ż Petersburg 2. marca. Rada państwa przy- 
jeta projekt ustawy, mocą której nie chrześcjanie 
(tj żydzi), stanowić mogą tylko piątą część lu- 
dności w danej miejscowości. W szczególnych 
wypadkach ma rozstrzygać minister spraw we- 
wnętrznych. 

Petersburg 2. marca. Zamianowan'e Wittego 
tymczasowyui ministrem komanikacyj budzi sen- 
sację. Wątpiono, iżby go powołano na tę posadę, 
ponieważ dopiero od roku 1886 w słażkie rządo- 
wej pozostaje. Dzienniki powołując się na facho- 
we zdolności Wittego, piszą z zadowoleriem o 
jego nominacji. 


, Wiedeń 2. marca Giełda 
wiosne 


w 


w 


b zbożowa. P:zenica na 
10'58, na maj-czerwiec 10:43, na jesień 9 56. 


Przyjeohali do Lwowa. 
dnia © marca 1882 r. 

HOTEL FRANCUSKI A. Sozański z Grabowie. 
Wolski, A. Bzowski  Hawłowie. B. Stecki z Nadycza, 
Krüger. H. Gessner ze Stuttgardu, A. Bele z Wiednia. 
Gnoiński z Cieszanowa. 

HOTEL CENTRALNY. I. Leniecki z: Sehodniey. F. 
Wolski z Brzeżan. W. Witosławski z Wygsdy. S. OBucho- 
wski z P.łtyczy. H. Fulipkowsxi ze Stani ławowa Stanek z 
Wiszenki. 

HOTEL SZWAJCARS%I $. Tworkowski z Kowenie. 
I Slaski z Ja osławia J. Pudolski z Wołynia A. Toso- 
chowski z Buczacza. 

HOTEL KRAKOWSKI. W. Raciborski z Wołynia. A. 
Błażowski z Targowicy. W. Witosławska z Wołynia. M. 
Dosehat z Czortkowa. lis. T. Zadorecki z Hryniowa. B. 
Żukiewicz ze Stuniatyna. I. Bittner z Sarcek górnych Dr. 
F. Błich z Mikulin'ec. I. Dobieeki z Królestwa Pol. Z. 
Chrzanowski z Husiatyna. S. Frommel z Pawłosiowa. 


NADESŁANE. 
Zdjęcia i powiększenia fotvgraficsne 
aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej- 
kolwiek fotograiji wykonuje artyst Zakład fowgraficzny 


M GOLDBERGA 
Lwow, ulica Jagieiloosza lezba 11 1014 1 —7 
Nowość: Efektowne fotograf, e na białem ezkio matowem. 
— —— A 


M. JONASZ 

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
: we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3, 

kupuje | sprzedaja wszystkie efekta I monety 
po najdokładniejszy kursie dziennym, 

Zlecenia 3 prowiucji wykonuje niezwłeeznie bez doliczenia 

prowizji. Joi8g 1—? 

„Główną reprezamtacja dia Galicji 

największego i najbogatszego w świecie 

Towarzysiwa ubezpiżczeń na życie „Che 
Mntunal.'* — Rok założenia 1542", 


Adwokat krajowy 


dr. Maurycy Kahane 


osiadł w Bobrce. 
Specjalista chorób skórnych i weneryczuych 


Jr. Kazimierz Podlewski 


p odbyciu o yol studjów na klinikach prof. Fournier- 
jesniere w Paryżu, Lassara w Berlinie.  Koposiego 
w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10. 
1010 Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9. 1-7 


Ordynuje od Ii. do 12. i od 3. do 5. 


SM CUSA” ur. 5 


| 20 it. 


z duia 1. marca jest do 

aabyci+ w „Biucze dzien- 

ników, w ksa'ęgarniach 

i trafika:b. Egzemplarz 

Prenumerata kwartalna *e Lwowie 1 zł, na 
prowincji zł 1:29 ct 


F- 
- 
D 


TEATR HR SKARBKĄ. 
Dziś: 


> dowe Hm 


(LES CONTES d’ HOFFMANN) 


opera f nta tyczna w 4. aktach, a 5. obrazach 
į Ju' usza Barbier. — Muzyka Jakóba : ffenbaicha. 
| Libretto przełożył Aureli Urbański. 


S 

Jutro po raz dugi: „Na szarym końcu*, (d r 

; Zuungast) komedja w 4. akta"h Oskara Blu- 
menthala. 


— s — 


Halicki |. T 


a adu. dd å G APR 


pe o paę > 2 |Jgjzr go m A  """ 2 


Drobne ogłoszenia. 


| 


z ; A A | centów prawdziwy turecki 
Doniesienia rozmaite | 95 fez w handlu towarów modny*h 


o iY, centa od wyrazu. 
P 3 


pu 


entralne Bióro Sprawuntów 
dla prowincji. Lwów, Kopernika 11. 


Netan źródło uabyci dobrych towa- 
rów korzennych i wyrobów młyrar- 
skich w handlu Albina Soleckiego, 
wa Lwowie, ulica Wałowa |. 11. 


garza dóbr Kreców, ost. poczta 
Tyrawa wołoska, stacja kolei węgier- 
skiej Załuż ma ao sprzedania 1000 taczek, 


A, Zk! Pawła Langnera, Halicka 


i 


łuchacz praw poszukuje lekcji za 
mieszkanie lub wikt. Adres: ul. By- 
czakowska 40, drz%i nr. 9. 


GI mi potrzeba inserować w dzienni 
kach krajowych lub zagranicznych to 
uskuteczniam to zawsze przez Centralne 
Bióra Ogłoszeń. Lwów, Kopernika. 


tarsze, renomowane Towa- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 3. Marca 1893 r. 


MOER E O a a + 


HERBATE Familijne | $ 


4, kilo 80 i 2 złr. 
Znakomite WYSJĘWKI z herbat 


M 


—? poleca HANDEL 1021 b 


Alberta Szkowrona $ 


Janów, Plac Harjachi L 7. è 


Ogloszenie. 


Państwo Jastrząbka stara pod Czarną 
rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją 


sądzonki i nasiona leśne 


starannie opakowane. 


Nasiona świerka za 1 funt == 1], kg. = 70 ct. 
Sadzonki sosna 1-roczna 45 et. za 1.000 
1185 1—2 sztuk. 


Zarząd folwarku Staresioło 


sj, kilo (-46 i zir. 1-70 ? 


orm 


Świeżo opuściły prasę: 


St. Rossowskiegoi Poezje. Serja II. — 16° str. 172. Cena 1 zł. 
Tempi passati. — 16 str. 96. Cena 50 ct. La 


Tegoż autora : 


Poezje. (1886). — Cena zniżona 1 zł. 


Ze ścieżek życia. Wrażenia i obserwacje. (1892). Cena 1 zł. 


HG” Do nabycia w księgarniach. "Tag 


o V0600.0/000000000 0040 


*+Wyprzedaż sezonowa i resztek! 
b Do Szanownych odbiorców wiedeńskiego MAGAZYNU „AU LOUVRE” we Lwowie 


Plac Kapitulny liczba 3. 1173 1— 


' Celem uzyskania miejsca dla niębawem sprowadzić się mających artykułów 
wiesennych, urządza się jak co roku wielką wyprzedaż sezonową i resztek 
| i wyprzedaje się następujące towary pe zadziwiająco tanich cenach: 


Soman Oddział I. Portjery, sztuka po 1'20, 1'50, 
ą de; 1:80; całkiem ciężkie perskie 250 i 5 zł. ; firanki 
koronkowe po 70, 90 et. do 3 zł. Dalej wszystkie 
pozostałe derki na konie, koce podróżne, do sań, 


Wyłączny skład dla całej Galicji 
maszyn i narzędzi do upraw 


Rud. Sacka 


w Plagaitz pod Lipskiem 


Części składowe w zapasie. 
Cenniki i opisy gratis i franco. 


u S. A. Bubera Synów 


we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 13. 


tianelowe, kołdry stebnowane i jedwabne, 75 poje- 
dynezych kap, przeszło 100 kołder, kilka tysięcy 
resztek dywaników, metr po 25, 35, 50 et. i wyżej, 
wiele dywanów salonowych, dywaników do pokojów 
jadalsyeh, przed łóżka i na ściany; przedmioty 
dekoracyjne; narzutki na ottomany; kilimy ; nie: 
zliczone transparenta; oryginalne malowidła na 
szkle. 


y roli 


Oddział 1I. Wszelkie będą*e na składzie 
staniki trykotowe, ezarne, kremowe i kolorowe, 
wyprzedają si} po 1:20, 180,3 do 4 zł, także 
wszelkie pozostałe zarękawki „Boa“, kołnierze 
futrzane i towary z futra, spodnice włóczkowe, 
chustki, pończochy zimowe, bielizna Jagera, bar- 
chanowa i rękawiezki ziraowe. Wyprzedaje się 
także pozostałe sukienki dziecięce, kaftaniki i bie- 


1200 1—6 


kutych i niezutych. 158 rzystwo Ubezpieczeń, poszu Z = ZEE The A ; SA i 
- kuje dla miasta Lwowa zdolnych pode Lwowem dostawia codziennie świeże a) 4 lznajągere Rp, Re poto ga | 
BEST A I: KR aieutów A Ka ag i mleko niezbierane wprost do pomieszkań HANDEL | P W oe WR 4 b -i beti 
1 A | cie. A | ubezpieczen cd ognia, budynków, urzą-|we Lwowie, w puszkach hermetyczn'e : DR DIE ZUWY SS b. , , 
wiadomość pod „Życie 1009“ do Admi- | qzeń domow;ch i sklepowych, składów | zamykanych BM hozaczade począwszy HE RBA LY WR borty. pasmanterja, tiule, aksamit, plurz, foulary, 
nistracji. 153| towarów i t. p. za wynagrodzeniem pro-|od 1 litra i wyżej po 8 et. za litr. Mle- chińsko-rosyJskiej brokaty i inne materje jedwabne. 


Z poważaniem 


aki aant ibada E wizji, względnie stałą rła a. Czyuność | czarniom l odbierającym większą ilość p 
G papam Aerr rsa je ta kwalifiknje się także jako zatrudnienie | opuszcza rabat. Zamówienia przyjmuje EDMI À R À aer Zarząd Magazynu „AU LOUVRE”, we Lwowie, pl. Kapitalsy 3, 


mość Pilnikarska 10. 128 
Ksżek i nut wypożyczalnia 


Stanisłuwa Koóhliera. ulica 1), kilo Cou t. 1-60 
- 4 a go. - - NA Musztarda w Arkuszach 
gy Be bg EET Ca 4 0 R 3 Souchong czarna n z Środek dogodny, pewny. silnie odprowadzający na zewnątrz > er 
z R -AD z — AO a „ zbiór majowy „ 3— NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 
mtiosięczny 40 et. Kaucja I zł. Mieszkania i skle Y © G a „ Kaysow czarna . « n $— Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
Jątki zi ki j itszej py o Y * 47 de 5 „  Wyślowki herbaolane z 1:30 kołoru czerwonego na każdem pudelku na arkuszach: wg 
a ziemskie najrozmaltsze + ; Znajduje się we wszystkich aptekach. 
M wiel ości we SACRO i ho po 1 cencie od wyrazu. v S cx P s a |. dolly 5 1-60 SKŁAD GŁÓWNY: W Paryżu, 24, Avenue Viotoria, 


dniej Gali-ji do sprzedania, kupna i wy- 
dzierżewenia. Tgnacy Rappaport 
Lwów, J gieliońska 17. 2 Ró 


© nik, lat 45 ticzący, euergiczny 

i pilny, posiadający ehlubne świa- 
dectwa z postępowych gospodarstw, z.a- 
jący się dokładnie na cehedowli bydła 
ras wego i uprawi» różnego rodzaju zie- 
m.; poszukuje za um'arkowanem wyna- 
gredzeniem posady. Adres: J. N. K. 
poste restante Rzeszów. 


ządes i Administrator dóbr, 

bi giy w swym zawodzie, w sile wieku, 
który dłuższy czas zarsądzał samoistnie 
większemi dobrami wzorowo, dając naj- 
większe dochody, co może chlubuą reko- 
mendacją udowodnić. Obeznany dokładnie 
z kasowościa, buchalterją, agronomiezną, 
prowadzeniem  przełożeństwa obszarów 


dworskich, wszelką hodowlą inwentarzy . > 

A Owal - LU zal EL ŁY, Korespondencja prywatna. NE Dostarcza wszelkie odlewy z żelaza lum vitae, oraz adresy osób znanych, na które się powołać mogą. 

administratora lub lustratora. Łaskawe A N E A i bronzu. > , 
zgłoszenia odbierze pod A R. postej T ; = u. | < i A =: 5 łać 
CONIW TE REDEN EPEE 
i es pone , JARZYNA pet; wa, a=, EE Paro we, bjektów, buchhalterów, rządców itp. Biuro dootarcza bez- 
| PZPR y ge wo Lijowie, pi. Marjacki wosk, Ly aoc 6-2 TY płatnie i załatwia umowy w imieniu pracodawców, bez 
i Wyrabia wszelkie aparaty z blachy 1203 żadnego od tychże wynagrodzenia. 1—6 


uboczne. Oferty należy nadsyłać pod 
szrfrą: Pożar” Lwów, poste restante, 
filja poczty w śródmieściu. 152 


5 lub 4 pokoje ect. Pemieszka- 
nia kawalerskie wynajmuje Zarząd 
realności Emila Bertemiljana Brajera 
w godzinach 9.—12. i 3.—5. 


Kocha- 


3 pokoje z przynależytościami. 
109 


nowskiego 10. 


guies do wynajęcia. 
kwietnia 155 


wa sklepy z oknami wystawowemi 
najruchliwszej ulicy w Tarnopolu do 
wyaaję»ia, Zgłoszenia przyjmuje Karol 
Ssehniewiez w Tarnopolu. 129 


pokoje z pizynależytościami. Ke= 
ralnieką $, piętro. 157 


Przyjomnoś: 


z e 


Rynek 21 z 


dia re 
a najniższ ch 
gała „Fronsim” — Kotol George, 


handel Wgo Karola RBałłabana 


we Lwowie. 1190 1—2 


TRAWA MIODOWA 


(Holcus lanatus) 


nasienie świeże i pewne na grunta suche | 
lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina, raz zasiana trwa kilka 
lat. Jeden Korzec wraz z workiem 
kosztuje 4 zł., przy zakupnie naraz 
10 Korcy dodaje się korzec bezpłatnie. 
Zamówienia uskutecznia J. Mulste= 
wicz, skład nasion w Bochni. 
1149 1—8 


—. i "| 


poleca swój bogato za- 
opatrzony skład wyro- | 


UW Środę dnia O. Maroa 


Odczyt Westmarka 


kasie po 20 ct. więcej. 


1194 1—3 | 


J. A. Baczewski 


Lwów 
poleca wyśmienitą starą 


— 


A 


(stacja między Stanisłewowem a Kołomyją) przy samym dwcr.u kolei. 


Odlewnia żelaza i bronzu, pracownia 
mechaniczna, kotlarnia i kuźnia parowa. 


we Lwowie, plac Marja cki 10 
poleca zbioru majowego: 


Zamówienia z prowincji wyseła 
się odwrotną pocztą. 1015 1—? 
Opakowania się nie liczy. 


FABRYKA MASZYN 


w Ottynji 


kotlarskiej, oraz kawałki 
różnych rozmiarów. 


BRED' LA 


fasonowe 


SYNAPIZMY RIGOLLO 


| 


: 
: 
i 


ZAUCJONOWANE 


1 koncesjonowane biuro 


PRACY 
EUCZYŃSIKIEZEO 
w Warszawie, uica Włodzimierska 8. 


Dostarcza współpracowników handlowych oraz kapitalistów 

wspólników i nabywców, w branżach: rolnych, budo- 

wlanych, fabrycznych, handlowych, przemysłowych, rzemie- 
ślpiczych i technicznych. 


Poszukujący posad winni nadsyłać kopje świadectw i curicu- 


NMNGGZAGOBGQOGORGOGAA 


i IBQOZBGOOAGCIGOOGGGOOOOL 


KATARU, IRITACYJ PIERSIOWYCH, CHOROB GARDŁA i BOLEŚCI 


Dla uniknienia fałszerstw 
wymagać z»parafowania jak obok na 
każdem pudełku 


= r — k 1, do S$. wieczór m | 
atkrejnera fabryki kawy słodowej Treść nader obfita, zajmująca dla każdego i urozmaicona 
po RE Nikt się nie znudzi — każdy się pokrzepi, 


15 miesięcy między ludożer- TYCZNYCH. 509 ; : ydy 
eami nadgórnem Congo i Skan- = Aki ; Do piersi ludzkiej śle promienie słońca... 
a w e oo ES ai W Paryżu u pana J. WISLIN I Ko, 3I, ulica Sekwany. Każdy numer jest ilnetrowany yaunkjy pamótyrtrosna, : a R 
eny miejsc: vere: i > TORSKIEGO i i portrety. — Prenumerować można w każdej chwili, — 
sce 1 zł.; uezniowie 50 et. ; aj 4 ci We LWOWIE w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera. „a pat, wynosi z przosyłką pocztową 2 zł. Każdy prenumerstor, 
Biletów nabywać można w księgarn — mz nadstłający półroczną prenumeratę & zł, otrzymuje natychmiast 
Gubrynowicza i Schmidta, oraz przy Z bezpłatnie : „Illustrowane Klejnoty humoru, satyry I dowcipu polskiego 


„GONIEC i ISKRA” 


Tygodnik humorystyczno satyryczno - literacki illustrowany. 


Będzie mu w duszy i na sercu lepiej... 
Zimno nie wieje od „Iskry i Gońca“, — 


me 
(POCO 
Wychodzi w każdą niedzielę we Lwowie 


Nieszkod'iwe — bez leków. 


Wszystkim chorym na nerwy 


Nowy, racjonalny sposób leczenia. 
Świadeetwa renomowanych lekarzy. 


(3 zeszyty). 
Prenumeratę nadsyłać: do Administracji „GOŃCA 


i ISKRY” we Lwowie, ulica Kraszewskiego. 


KXJOOOJDOOOOCDODOOOOODOOOOCY 


HE = od Koniaku 2 : 7 g i 
WSZYTKIE lepszą najgoręcej zaleca się wyszła w 22 nakładzie broszura 2000000000000000000 00000000090 g 
= C Romana Weissmanna à 
u t a r k © „O uniknięciu i leczeniu chorób nerwowych i apopleksji.* 2 „GUEK! BLAN CARD 2 
Marka: Marka: Bezpłatnie do nabycia przez aptekę K. Krzyżanowskiego we Lwowie. 3 P NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM Ą e 
; £ MIW-YORE , PARIS 
| ji - - r kadari d P 
i Kugipporsta. Kara słodoń?, a n =i 1860 Sat 120 5% Faj sdopłowane przeł Formularz ocialny fetncozki, cad | ©. 
AE Ę „AE xx. uz KPC E aionowane przez radę Madyczną w Petersburgu. 
| jedypa kawa słodow2 o smaku I PPT p I- 1840 . . „250 2 — , soi AE własności Jod PL ap] e 
g *dziwej kawy; , 5 i ła skutkuj "znia we wszystki rodzaj 
"1 lromacie praw dziw I kaw ys Powyższe ceny be P dr | 8 ttorób, które *wywalaja,zozadek skrofaliczny (puchliny, gatkanie kanałów, sumoni 2 
mie meee l = w miescie o 10 ct. na butelce wyższe. | | Misoa bokali frseaiw Stóryma ywykłaalazo jent „AA oeza EET w C wj 
— = tylko w e.yglazl yeh paczkach z po ya - ZZ) : 1031 1—? | SLA Ia g zaa Supnina bab edia pagularcća), X Sgenorach. le Syria ona icz, s 
e d i 5 3 Se - à eto. Qstateorale podają ona !ekarsom aradek terapeutyczny, 2A zwyczaj silny: © 
P Enea a D ! > > SZEJ DRZE ZZS Z łk D 9 D dtywiani animo | e wamasnirnia konstytucy: Jimfatycznyc?, aląbych lub 
fo sabycia We Wszysikich handlach Korzenaych | składach aplecznylh aa vmm e) 10 ÓW Ta ee Ur © © a RAN. organiemo | wam asniznia zonstyticy. limfaty a 


e Gm 


mer 


> Sadzonki i nasiona leśne Środek ten bywa z nadzwyczajnym skutkiem używany przeciw 


TÓW OD ala lub KONJ L =) wszelkim chorobom piersiowym i krtani, jako to: kaszlowi, 
Leśnictwo Zassów pod Czarną. katarom, zafiegmieniu, chrypce i t. d. 
I. Nasiona za 1 funt='/, kilo: 


WYSTRZEGAĆ SIĘ PAŁŚZEFSTYY. 


w 

© 

= 

4ptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40. 
HYSAAAQRADA2030A090000800000 


i 
P H-5. -Vof młeczysiago lub wępeutago żalusa, jest lekżr- j 
„a stwo nisposiom, rasdrusznisjącam. Jazo dowód ozystośc! al Mare 
nułantycznaści prawdziwych PIGULEX BLANCARDA. Sadni df: ź 
należy, naszą pieczęć na £rubriw i podpis nas mialnitjuey AET ' 
U spodu zielonej etykiety. - 


Cena paczki 20 ct. 


zwyczajnej (Pinus ni P | x 
S meryk. (Pi strobus- Weym | s > > o AA 
aee czarnej (P.austriacajzł 120, AK Główny skład w aptece pod „srebrnym orłem* + 


Świerka 80 et., Modrzewia 90 et, Akacji 
30 ct., Brzozy 50 ct., Ulehy 55 et., Jesion» 


15 et. II. Sadzonki sosna zwyczajna W 2 s R k 
1-rocz. 50 et., sosna ezarna roczna 50 Ct., X ygmun A uç era 
(sadzonek sosny 2 i 3 SEE nie kra), TOWARZYSTWO (W 
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Ilustrowane cenniki na żądanie gratis i franko. 
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zu beziehen van Otto Maass & 
Bohon, Wien, Wallfschg. 10. 


Wrang: Józsć Laskownicki, 


o -m z 


Ja "ES CĘ e; Tua, 
Qdpowiedzielny ze redakcję Adam Krajewski. 
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Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, poi) zarządem Franciszka 
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Papier z fabryki ezerlań; siej, 


